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Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 


CENA 
NUMERU 


10 or. 


Ceny ogloszań: 


Za I wiersz milimetr. (6:/ę cm. szer.) w zwykłych ogłoszen%ach 
gr. 20, w nadesłanem i w nekrologach gr. 54, w kronice, reper- 
tuar, dział gospodarczy, paski w tekście gr. 28, rod nagłów- 
kiem na pierwszej stronie zł. 1*—. Tabelaryczne o $8 pre. dro- 
żej. Za jedno słowo w drobnych ogłoszeniach gr. 16, kupne 
i sprzedaż słowo gr. 12, 
prywatne słowo gr. 28, 

Z zastrzeżeniem miejsc 25 pre. Zagraniczne o 58 pre. drożaj 


matrymonialne, korespondencje 
dia poszukujących pracy gr. © 


Gwiazdka na posterunku. 


„.„.niech myśl wasza do tych leci — 
którzy Wilii mieć nie będą...“ 
Dawne to i smutne strofy, a jednak 

miłe, bo pogodnym uśmiechem dzie: 

ciństwa opromienione i słodyczą dos 
brych, drogich, smutnych oczu mat» 
czynych... 

„..niech pa oczach waszych staną 
śnieżne rowy i okopy 
tych, co walczą za wygraną..." 

A ci tam, w okopach, odległych o 
setki i tysiące kilometrów, nasi ojcos 
wie i bracia, w tę cichą Noc Narodze: 
nia nucili kolędę, która budzi paste» 
rzy i o Cudzie Narodzenia Dziecięcia* 
Boga głosi, 

„„„.Wstańcie pasterze — 

Bóg się wam rodzi...“ 

I wpatrywali się tęsknie i ufnie w 
Gwiazdę Betleemską: ta Gwiazda 
wschodziła nad Polską. „Wstańcie, pa: 
sterze* Wstawalj į szli przez „Śnieżne 
rowy i okopy”, przez bagnety i kule, 
krwią bohaterską i mogiłami znacząc 
drogę do Polskiego Betleem. 

I zaświeciła nad Polską Betleemska 
Gwiazda jasnym blaskiem... 

* s» * 


Oni — umierali dla 
żyć dla Niej musimy, 

Dziś, wolni w wolnej ojczyżnie po 
raz dwudziesty przeżywamy radosny 
Cud Narodzenia. Nie wszystkim jed» 
nak dane jest wieczór ten spędzić w 
gronie najbliższych — przy choince. 
I dziś, jak przed laty dwuaziestu, są 
twarde posterunki pracy, których nas 


Polski, my — 


' I jak codziennie, 


wet w tę noc nie wolno opuścić, Ol- 
brzymie koło rozpędowe zwalnia dziś 
tylko biegu. Życie nawet w tę jedną 


noc nie może zmartwieć, stanąć na 
miejscu. Drobne, niepozorne kółka i 
kółeczka olbrzymiego mechanizmu 


muszą się obracać stale, bez przystan= 

ku, by ci, którzy przy wigilijnym sto» 

le zasiądą, mogli siedzieć spokojnie... 
* * * 

Pod ciężkimi butami policjanta 
skrzypi raźno zamarznięty śnieg. Ka: 
mienice i domy rozśpiewane. roześmia» 
ne tysiącem iskrzących okien. lylko 
ulice puste. Jeszcze puste. Bo za go» 
dzinę, za półtora czarne plamy bram 
wyrzucą na ulice falę rozbawionych, 
śmiejących się, Szczęśliwych w tę noc 
ludzi, a panującą świąteczną ciszę, nas 
syconą stłumioną, odległą kolędą, 
wchłonie rozkołysana, spiżową muzy» 
ka dzwonów. Ale teraz jeszcze cicho. 

Czujnego oka Strażnika porząaku i 
bezpieczeństwa nie może zaprószyć 
śnieg ani sen zmożyć. Musi tzuwać. Jes 
szcze trzy godziny... 

Ale za rok będzie sieaział w tym 
czasie przy wigilijnym stole z żoną i 
dziećmi... 

s * Z 

W centrali międzymiastowej aparas 
ty wydzwaniają swą codzienną jed- 
nostajną melodię, a o czarne płytki 
mikrofonów bije ta Sama codzienna 
fala nazw i cyfr. Tylko dziś przerwy 
trochę dłuższe i cyfr trochę mniej. 
płyną po drutach 


smutki į radości ludzkie, złe i dobre 
sprawy. Tylko biały wąż telegrafu po- 
krywa trochę odmienna, świąteczna 
treść, Telegramy radosne i miłe, które 
wita się z radosnym podnieceniem, te: 
legramy oczekiwane, lub tylko takie, 
grzecznościowe. Czasem tylko zabłąka 


się taki, na który nikt nie czeka, który | 


rozczarowuje į smuci, a czasem i taki, 
którego skaczące w trwożnym napięs 
ciu ręce otworzyć nie zdołają. Ale dziś 
Świątecznie, radośnie. Aparat Morse'a 
wysStukuje dziś w takt nuconej zmęczo» 
nym i smutnym głosem kolędy... 

Druty telegraficzne czuwają w tę 
noc. A do zamkniętych pokojów telee 
fonistek i telegrafistów nie przedrze 
się kolędowa radość... 

s a z 

Radjowe studio speakera zalega ta 
sama, dławiąca, strzeżona cisza. 5, 10, 
15, 30 minut przerwy — i do mikrofos 
nu wyrzuca się wciąż krótkie, zwięzłe 
zapowiedzi. Bo radio pracuje bez 
Przerwy, na ten wieczór uroczysty 
przybrało dziś tylko odświętną szatę. 
Ale ludzieseautomaty w studiach, ampli» 
fikatorniach — nie mogą przybrać tej 
szaty, Dla nich, dla radiosłuchaczy, 
rzucają hojnie na antenę wigiliiną raz 
dość i wigilijne wzruszenia... 

s * * 

Zdala od gwaru rozśpiewanego mia: 
sta, zdala od osiedli ludzkich, zaciera: 
jąc z zimna skostniałe ręce i nucąc 
chrypliwie kolędę przemierza swój co» 
dzienny odcinek strażnik kolejowy. — 


Czy aby dziś wszystko w porządku?... 
Gdzieś, daleko, błyszczą dwa, małe, 
jasne punkciki, Powiększają się coraz 
bardziej, olbrzymieją. Po torach przes 
wala się szybko olbrzymie cielsko ma: 
szyny, wlokąc za sobą ogon wagonów. 
Są dziś mniej przepełnione, to i czasu 
chwilę się znajdzie, by usiąść samote 
nie na konduktorskiej ławce i połamać 
się w myśli opłatkiem z najbliższymi. 
Byle nie zadługo. Pociąg stanął — 
wsiadło kilku nowych podróżnych. 
Trzeba skontrolować bilety. 

A może kontrolera dziś nie będzie? 

Ale kontroler też wsiadł. On też, 
wraz z maszynistami, konduktorami, 
zwrotniczymi, urzędnikami ruchu — 
spędza wigilię poza domem. 

s . o 


A na polskiej granicy czuwa bacznie 
z karabinem u nogi polski żołnierz. 
Wytężone oczy wwierciły się czujnie 
w ciemność a muskuły rąk trzymają” 
cych karabin, naprężają się i drgają na 
każdy szmer podejrzany. Dobrze by: 
łoby siedzieć teraz wśród swoich, oz 
płatkiem i kolędą serce krzepić i rado» 
wać, wpatrując się w roziskrzoną chos 
inkę. By jednak jego najbliżsi mogli 
w tę noc wigilijną w spokoju łamać się 
opłatkiem, on musi tu czuwać i trwać 
na posterunku, I nie smuci Się w tę noc 
polski żołnierz na polskiej granicy. 
Wie, że sercem i myślą, czystą i białą 
jak opłatek, łamią się z nim jego bra: 
cia. (etwa) - 


2 
aa 


Polityka zagraniczna 
Francji. 


Francja stanęła przed bezpośrednią 
groźbą. Manifestacje włoskie zakwes 
stionowały całość jej granic. Tym sa- 
mym musiała zająć jasne i zdecydowa: 
ne stanowisko wobec niebezpieczeń- 
stwa grożącego jej w sposób bezpośre= 
dni po raz pierwszy od wielkiej woje 
ny. 

Bowiem wszystkie osiągnięcia nie- 
mieckie, zarówno wprowadzenie poz 
wszechnej służby wojskowej, jak re» 
militaryzacja Nadrenii, jak nawet zaję 
cie Austrii, lub przyłączenie krajów 
Sudeckich, były to uderzenia dotkli- 
we dla prestiżu Francji, szkodliwe z 
punktu widzenia jej interesów politycz 
nych į; ekonomicznych, ale bądź co 
badź pozostające w sferze zaintereso= 
wań niejako zewnętrznych. 

Podobnie w sprawach związanych z 
rozrostem Włoch, a więc w czasie 
wojny abisyńskiej, albo w stosunku 
do bezpieczeństwa na morzu Śród- 
ziemnym, lub wreszcie w kwestii hisz= 
pańskiej — Francja grała role wpraw: 
dzie bardzo czynną, a zagadnienia 
wchodzące w grę obchodziły ją nader 
blisko, ale stanowisko jej pozostało 
stanowiskiem arbitra, 

Sytuacja obecna jest już inna. Pań: 
stwa osi Rzym— Berlin, dzięki kolej- 
nym zdobyczom, doszły do wydatne: 
go wzmocnienia swojej siły. Przewaga 
Francji na kontynencie należy do prze 
szłości. Musi ona myśleć już nie o 0- 
bronie swego mocarstwowego stano: 
wiska, ale swego imperium. 

Jakież było stanowisko Edwarda 
Daladier, który został powołany do 
władzy w kwietniu b. r. już pod naci- 
skiem zdarzeń międzynarodowych? 
Pierwsza deklaracja rzadowa mówi: 


„Rząd jest zdecydowany broni: 
wszędzie interesów Francii i całośc: 
imperium. Nie dopuści, by groźby 


ciążyły nad jej granicami, nad jej dro= 
gami komunikacyjnymi i koloniami... 
Chcemy pokoju ze wszystkimi naroda 
mi, jakiby nie był ich ustrój politycz» 
ny, pokoju w poszanowaniu prawa, 
a nie rodzaju abdykacji Francii, wstę: 
pu do niewoli“. 

Czy rząd wypełnił swoje przyrze: 
czenia? Ostatnie niepokoje wewnęż 
trzne wraz ze strajkiem generalnym 
były w dużej mierze protestem prze- 
ciw stanowisku zajętemu przez premie 
ra w Monachium. Ale przypomnijmy 
że w chwili gdy ważyły się losy poko: 
ju, żadna partia francuska nie Śmiała 
wziąć na siebie odpowiedzialności za 
jego utratę. Edwarda Daladier witano 
po jego powrocie z Niemiec iak zwy- 
cięzcę Przypomnijmy także, że w czaż 


B. W, LEWICKI. 
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Włochy zrywają układ francusko - włoski. 


Paryż, 23. 12. (PAT) Agencja Havasa komunikuje: 

Ostatnio minister spraw zagranicznych hr. Ciano zawiadomił ambasadora 
Francji w Rzymie, iż rząd jego nie uznaje Odtąd za Obowiązujący układ 
francusko:włoski, z r. 1935. który — zdaniem jego — nie odpowiada obecnej 


sytuacji. 


Powyższa opinia rządu włoskiego nie jest podzielana przez francuski: 
koła polityczne, gdzie sądzą, iż pomimo braku wymiany dokumentów ra- 
tyfikacyjnych układu z r. 1935. na skutek czego wspomniane układy nie we 
szły w życie — to stanowią one tym niemniej likwidację wszelkich kwestyj 
spornych, istniejących pomiędzy Włochami a Francją. Wskazują poza tym, 
że w układach tych Francja okazała się wierną duchowi paktu londyńskie 
go z r. 1935 i zgodziła się na poważne ustępstwa celem odbudowy przyjażni 


francusko:włoskiej. 


Wzrost wpływów Chamberlaina 
w Anglii. 


Loondyn, 23. 12. (PAT) Premier 
Chamberlain odniósł niespodziewane 
na ogół zwycięstwo w wyborach uzue 
pełniających, przeprowadzonych wczo 
raj w okręgu górskim Szkocii w Kn- 
ross i w zachodnim w Perthshire, 

Okręg ten reprezentowany był do: 
tąd w Izbie Gmin od wielu lat przez 
arystokratkę szkocką księżnę Atholl, 
która była jedną z najwybitniejszych 
przedstaw:cielek partii konserwatyw: 
nej. Ostatnio jednak 


księżna Atholl znalazła sie w o- 
strym konflikcie z premierem 
Chaniberlainem, 
przeciwtawiając Się stanowczo jego 
polityce zagranicznej, zwłaszcza w od: 
niesieniu do Hiszpanii. Uważając, że 


nie może w tych warunkach reprezen* 
tować dłużej swego okręgu w Izbie 
Gmin jako przedstawicielka partı 
konserwatywnej, 


ks. Atholl wystąpiła ze stronnic- 

twa i zgłosiła rezygnację z piasto= 

wanego mandatu z ramienia partii 

konserwatywnej, 

stając do wyborów uzupełniających 
jako kandydatka niezależna. Księżna 
Atholl została pobita przez oficjalne- 
go kandydata partii konserwatywnej 
Snaddena, który zdobył 11.808 gło: 
sów, podczas gdy ks. Atholl zebrała 
tylko 10.495, 

Wynik tych wyborów. które do pe: 
wnego stopnia utrudnione zostały 
przez mrozy i zawieję śnieżną, jaka w 


sie gdy nowy rząd obejmował władzę, 
ukazał się znamienny artykuł wybitne 
go prawnika i publicysty p- Joseph: 
Barthoiemy, stwierdzający, że żaden 
traktat nie zobowiązuje Francji do 
wojny w obronie Czecho=Słowacji, do 
poświęcenia trzech milionów  żołnie: 
rzy francuskich, by trzy miliony N em 
ców pozostały pod władzą Pragi, 
Tym niemniej mocarstwowe stano- 
wisko Francji zostało silnie zachwiane. 
Mimo tego, dotychczas jeszcze n'e 0- 
kreśliła ona jasno dalszej linii swego 
postępowania. A jest to konieczność 
niecierpiąca zwłoki w stosunku do 
dwóch obszarów — morza Śródziem: 
nego i Europy środkowej i południo- 
wo:wschodniej. Wiąża się one z dwo- 
ma państwami: Włochami i Trzecią 
Rzeszą. Z ta ostatnią stosunki zostały 
uregulowane deklaraciją podpisana 
przez obu ministrów spraw zagranicze 
nych w czasie wizyty Ribbentropa w 
Paryżu. Jeśli chodzi o Rzym. maro: 
daine jest oświadczenie min. Bonne. 
ta z 14 bm.: „Francja nie zgodzi się 
nigdy na ustąpienie choćby jednego 


NIE WARTO. 


Trafiło się w kinach lwowskich pewne , że gotowi jesttómy uważać je wciąż za ko» 


nieporozumienie. Po niedługim stosunkowo 
okresie wyświetlania — po jakichś 10 dniach 
ledwie zszedł z afisza i ekranu kolorowy 
film: .Przygody Tomka Sawyera", Powieść 
pod tym tytułem pióra Manka Twaina, zna 
chyba cały świat, ta literacką popularność 
przeniesie się zapewne na kinoteatr. No i 
nie przeniosła się, Ludzie, którzy ławą walą 
na różne Wilczury, Wrzosy i ory, za 
chowali się powściągliwie wobec filmu, o 
którym powiedzieć: ladny, to zbyt mało. 
Filmowa opowieść o małym Tomaszu Sa- 
wyer — w realizacji Selnicka i Tauroga — 
pełna jest dobrych pomysłów, a mali akto- 
rzy grają — no wprost znakomicie, A kolor, 
kolor? Czy to nie przeszkadza, że film jest 
cały barwny? że wskutek tego wiele Scen 
jest jakby przesłodzonych, a w każdym ra- 
zie: nicprawdziwych? — tak się pytano o 
„Tomka Sawyera“. Odpowiadało się: nic 
podobnego. W tej jakoby nienaturalności 
tkwi pewien sens utworu, Otóż zdjęcia ru- 
chome przez kolorowanie otrzymują piętno 
jakby niezwykłości, niecodzienności, Kolor 
odgrywa tu do pewnego stopnia rolę file 
mowego cudzysłowu. Oddala opowieść ki- 
mową od rzeczywistości, opatruje ją niejako 
baśniowym wstępem: „A działo się to przed 
łaty. Nam w każdym razie przyjemnie 
jest odkryć czy też poprostu uświadomić 
sobie sens kolorowych powieści na ekranie. 
W swojej chęci naśladowania matury: czer: 
Womości nieba o zachodzie, głębokiemu 
2 i jeziora, zdrowej rumianości po- 
liczków dziecięcych — są one właśnie tro» 
chę nierealne i jakby baśniowe. I mimo 
kl przenoszą nas trochę w dziedzinę 


A właściwie to naj iej 
lor na ekranie w toć ak R > 
ków. Pa malarskie — że je tak nazwie- 
my — e wciąż w swym łonie nie- 
spodzianek i tyle nieoczekiwanych Tier 


palnie nowych nieodkrytych dotąd możli- 
woścj twórczych kina, I nie mylimy się w 
tym naogół, Wystarczy przypomnieć sobie 
disneyowskie drobiazgi: „Śpiew ptaków", 
„Sen dziecka", „W starym młynie“ i ostas 
tnio "wyświetlany w  Kopemiku: „Klituś, 
Bajduś i Jaś" — wszystkie one mimo pe: 
wnego żartobliwego szablonu  sytuacyj — 
zachwyciły nas swym pięknem malarskim: 
prostotą podejścia. Mówiliśmy często j tes 
raz ciągle mówimy, prawda? — że w tych 
małych groteskach drzemie sprężona potę- 
ga piękna i wielkości przyszłej kinemato- 
grafii. Pełni tych nadziei wszyscy czekaliś- 


my na premierę: „Królewny Śnieżki” 1) 
jako filmu długometrażowego, a więc o 
rozległym rozpracowaniu epickim, 2) zaś 


jako materiału baśniowego apartezo więc 
nie na grotesce, ale na pięknie, fantazji, 
muzyczności i rzewności. I rację ma w grun- 
cie rzeczy p. Bronowski autor artykułu w 
czasopiśmie „Film“, artykułu, który premie- 
rę „Śnieżki' uważa za moment przełomowy 
i rewelacyjny w historii kina. [trzymu- 
jąc jego wywody i nadzieje na przyszłość 
— marzy się bowiem p. Bronowskiemu sfil. 
mowanie wszystkich arcydzieł literatury w 
postaci malarstwa ruchomego — stwierdzić 
musimy, że i optymizm ten i te nadzieje sa 
tylko potencjalne, tak jak i „Śnieżka” jest 
również w dużej mierze rewelacją potens 
cjalną, bo konkretnie tkwi ona głęboko w 
żartobliwej manierze grotesek krótkometra: 
żowych i — dodajmy to Szczerze nie- 
wiele wskazuje na to, że Disney pragnie lub 
zamierza manierę tę porzucić. Trzeba przy- 
znać, że myśląc o kinie, myślimy często po- 
tencjalnie tj. kategoriami jego możliwości 
rozwujowych, a nie ko: 


mkretnie tj. w wy- 
miarze rzeczywistego osiągnięcia, Myślenie 
koulkretne zaostrza nasz krytycyzm. czyni 
ciekawym nasz stosunek do teraźniejszości, 
myśląc potencjalnie jednak otwieramy przed 


cala swego terytorium Włochom i 
wszelkie usiłowania zmierzające w 
tym kierunku inoga prowadzić tylko 
do konfliktu zbrojnego '. 

A jednak oba te czynniki nie wy- 
czerpują zagadnienia. Bowiem zgod: 
ność postępowania obu państw Osi nie 
może ulegać wątpliwości, To też błę- 
dem jest traktowanie problemów obu 


„rejonów jako spraw osobnych. Nieja: 


eność stanowiska rządu doskonale wy 
czuwają parlamentarzyści francuscy. 
Stąd żądanie prezesa komisji senackiej 
p. Beranger, by min. Bonnet sprecyzo= 
wał dokładnie znaczenie mocy obowia 
zujących i wzajemnych obowiązków 
partnerów w traktatach Franci: z Pols 
ska, ZSSR, Małą Ententą, Ententą 
Bałkańska itp. 

Bez ustalenia znaczenia tych czynn:= 
ków, polityka francuska jest skazana 
na ograniczenie się do coraz mniejsze- 
go kręgu spraw i na całkowite podpo: 
rządkowanie poglądom Londvnu z na 
tury rzeczy dbającego jedynie o swe 
interesy imperialne. 


oczyma naszej duszy horyzonty możliwie 
najszersze. Obu kategoriami sądzona „Kró: 
lewna Śnieżka" wykazuje rzeczywiście i nie 
zbicie, że aktor i inscenizacja fotograficzna 
nie są wcale istotne dla piękna kinowego, 
że przed kinematografią rysunkowo - kolo 
rową otwarte są nieprzewidzianie szerokie 
możliwości. Stoimy wobec możliwości ol- 
brzymiej rewolucji w historij kina, ale czy 
ktoś rewolucję tę roznieci i czy ją podtrzy» 
ma? I czy będzie to Walt Disney, obok 
Chaplina jedyny niewątpliwie niezależny 
artysta kina. 

Wznowiono równocztśnie w Mirażu świe 
tny film Jaquesa Feydera: „Kobiety zwy- 
ciężyły” (tytuł oryginału „Kiermasz heroi- 
czny''), Jest to jędrna, dowcipna anegdota 
historyczna zrobiona z tak subtelnym wy- 
czuciem piękna kinowego, że zasługuje na 
pochwałę i poklask możliwie największy. 
Jest to film dla najwybredniejszych gustów. 
dla ludzi, którzy umieją ocenić prawdziwe 
piękno. Film, który można oglądać po kil- 
kakroć. I rzecz znamienna: film bez tzw. 
pierwszoplanowych kreacyj aktorskich, chos 
ciaż na kunszcie aktorskim oparty. 

Wnioski stąd jakie? Takie oto, że czło: 
wiek, jego fizjognomika i ruchy są wiecznie 
wdzięcznym motywem kinowym, ale wcale 
nie jest przy tym potrzebne otaczanie dy- 
mem kadzideł nazwisk i prywatnego życia 
człowieka, który miał szczęście dobrze spra» 
wować się jako współczynnik tego czy owes 
go filmu. Ile wdzięku i siły wyrazu jedno- 
cześnie posiada tzw. aktorstwo, samoro+ 
dne, bez szminki i reflektorów, przekonał 
nas dwumiesięczny olbrzymi sukces wv- 
świetlanej w „Roxy“ „Olimpiady“. Bardziej 
niż dokumentem sportowym film ten jest 
wybitną pozycją artystyczną. 

Eksperymentalny ekstrakt aktorstwa przy 
niósł film pokazowy o Solskim „Geniusz 
sceny". Jest to zestawienie trzynastu krea- 
cyj aktorskich Solskiego, wzgl. ich repre: 
zentacyjnych fragmentów, Jest to rzeczywi» 
ście eksperyment na temat teatru sfotogra- 
fowanego. W wielu momentach odnosi się 
wrażenie, że to film i wtedy spostrzega się, 


ciągu ostatnich dni panowała w Szko- 
cji, wywołai w kołach politycznych 
żywe komentarze, stwierdzające, że 
premier Chamberlain odzyskuje 
z powrotem utracone częściowo 
pozycje. 
Fakt ten przypisywany jest bardziej 
stanowczym ostatnim  enuncjacjom 
premiera. 


WIZYTA MARSZ. MIEDZIŃSKIE- 
GO U MIN. PONIATOWSKIEGO 


Warszawa, 23. 12. (PAT) Mar: 
szałek Senatu płk. Bogusław Mies 
dziński złożył w dniu 2] bm. wizytę 
ministrowi rolnictwa i reform role 
nych fuliuszowi Poniatowskiemu. — 
W tym samym dniu n. minister Pos 
niatowski rewizytował pana marszałe« 
ka Senatu. 


AUDIENCJA U MIN. KOŚCIAŁ:= 
KOWSKIEGO 

W/arszawa, 23. 12. (PAT) P. Mis 
nister Opieki Społecznej M. Kościałe 
kowski przvjal w dniu 22 bm. deles 
gację Ziednoczenia Polskich Związe 
ków Zawodowvch górników i meta- 
lowców z p. sen. Malinow=kim Woit 
kiem na czele w osobach: mer. E. 
Wawrzenia, St. Bajidurv, R. Zientka, 
A. Galuszki, W. Pohludki. 


P. PREMIER SKŁADKOWSKI 

DLA DZIECI KRESOWYCH 

Brasław, 23. 12. (PAT) Dziatwa szko 
ły powszechnej z Tylży, gminy smoł- 
weńskiej, pow. brasławskiego, nie mo» 
gac własnymi siłami nabyć odbiornika 
radiowego, napisała list do premiera 
gen. Sławoja-Składkowskiego z proś» 
bą o zaofiarowanie radioodbiornika. 

Pan Premier przychylnie się ustosun 
kował do prośby dziatwy i nadesłał 
jeden kompletny aparat radiowy. 
Dziatwa przyjęła dar Pana Premiera 
z wielką radością ; wdzięcznością, 


MINISTER CIANO ZAPROSIŁ 
HR. CSAKY DO RZYMU 

Budapeszt, 23. 12. (PAT) Minister 
spraw zagranicznych Włoch hr. Ciano 
spędził dzień wczorajszy w Mezoche- 
gyes na południu Węgier, gdzie w 
wielkim majątku państwowym odbyło 
się polowanie, w którym wzięli udział 
regent Horthy, minister spraw zagr. 
hr. Csaky, kku członków rządu, po» 
sef włoski w Budapeszcie hr. Vinci j 
szereg osobistości. Wieczorem goście 
specjalnym pociągiem powrócili do 
Budapesztu. sis tym 

Budapeszt, 23. 12, (PAT) Włoski 
minister spraw zagr. hr, Ciano zapros 
sił osobiście węgierskiego ministra 
spraw zagr. hr. Csaky do przybycia 
do Rzymu. 


jak bandzo jest pogrążone dzisiejsze kino 
— mimo wszystko — w formalnych manie 
rach teatru. Kino nie potrafi nigdy prawie 
oddać atmosfery metafizycznej tekstu dra» 
matycznego i komediowego i z teatru czer- 
pie tylko hojnymi dłońmi gierki i chwyty 
formalne, Przykładem takiego stanowiska 
jest m. in. filmowa przeróbka sztuki De- 
vala: „Towariszcz'. Biedni aktorzy filmo- 
wil Wydaje im się, że są naprawdę wielcy 
i naprawdę godni podziwu. Zapominają o 
tym, że szczęściem aktora jest teatr, kino 
zaś jest dlań tylko terenem ciężkiej męczą- 
cej, niewdzięcznej pracy, Tak, miewdzięcze 
nej — bo poklask tłumu pensjonarek i mau 
nicurzystek nie kładzie na skronie artysty 


wieńca nieśmiertelności. 


Przyszłość kina mierzy się chętnie miarą 
postępu technicznego, Że dźwiękowiec, że 
film kolorowy, że płastyczny, że rysunek i 
że telewizja, Pogląd ten musi być korelo- 
wany z ciągłością form istniejących i zado» 
mowionych. Trzeba się pogodzić z tym, że 
film o charakterze literacko „ teatralnym 
będzie istniał dalej, co najwyżej wykształci 
i wysubtelni swe formy specyficznie kino- 
we — jak śliczny film, Feydera o kobietach, 
które zwyciężyły, albo piękny film polski 
„Granica“, Potencjalne zwycięstwo jest przy 
„Krółewnie Śnieżce”, ale czy królewna ze- 
chce robić rewolucję — wątpliwe. I kolor 
dalej wprowadza na ekran — wbrew prze- 
widywaniom producentów — moment dziw- 
ności nawet: fantazji, I zawsze już chyba 
będzie tak, że publiczność potrafi poprostu 
przegapić film tak niezwykle piękny jak 
„Przygody Tomka Sawyera", Wszystko się 
w kinie zmienia z latami, nie zmieni się 
tylko gust publiczności. Bo skoro Tomek. 
Sawyer nie odniósł sukcesu, „nie chwycił", 
to czy warto wogóle mówić o wyrobionym 
smaku i orientacji bywalców kinowych? 
Po trzykroć — nie warto. I to zgorzkniałe 
„nie warto" idzie w Ślad za pionierami no: 
wej epoki kina. Nie warto. Złowieszcze i 
smutne: nie warto. 


DR STANISŁAW ŁEMPICKI. 


„GAZETA LWOWSKA“ Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1938 r. 


prof. U.J.K. 


Pierwiastek narodowy w kolędzie polskiej. 


Nierozerwalnym węzłem sprzęgła się 
w Polsce religia z narodowością. 
Świadkiem niekłamanym tego faktu 
jest cała ideologia dawnego szlachece 
kiego naroau, hasła Baru, wypowie: 
dzenia uczestników naszych powstań 
narodowych i walk niepodległościo» 
wych aż do Legionów Piłsudskiego, 
żołnierzy Hallera i Muśnickiego, bor 
jowników „cudu nać Wisłą i Nieme 
nem“ w 1920 r. 

Najklasyczniejszym atoli świadkiem 
jest przede wszystkim taki nieskazitele 
ny dokument, jak nasza pieśń pas 
triotyczna, wijąca się płynną stru» 
gą słów i melodyj poprzez dolę i nies 
aolę Polski. Kto popatrzy w oblicze 
tej pieśni, wniknie w jej tajniki, ten 
spostrzeże łatwo jak wątki religijne i 
patriotyczne splatają Się w niej przes 
dziwnie z sobą, jak uniesienia duszy 
wierzącej i miłującej ojczyznę wiążą 
się w poetyczne akordy tego samego 
wzłotu czy porywu. 

Wszakże modlitwami i hymnami 
zbożnymi są najprzedniejsze nieraz nas 
sze pieśni narodowe: „Boże coś Pol- 
skę“, „Boże Ojcze Twoje dzieci”, 
„Z dymem pożarów"... | naodwsot, 
zwykłe pieśni kościelne w momentach 
przesilnych dla narodu, np. w czasie 
słynnych _ manifestacyj narodowych 
warszawskich w latach 1861—1865, na: 
bierały charakteru pieśni głęboko pae 
triorycznych; przecież jako pieśni naz 
rodowe o głębokim wyrazie śpiewano 
wtedy „suplikacje“ („Swięty Boże 
Swięty Mocny“), „Kto się w opiekę 
podda Panu swemu“, „Pod Twoją a= 
bronę', a przede wszystkim pieśń 
„Serdeczna Matko“ i wzruszającą 
„Pieśń do Pana Jezusa“ („Z te; naszej 
nędza śŚciśnionej ziemi“). W czasie 
„leśnej wojny“ 1863 roku, w głuszach 
i ostępach puszcz, przy ołtarzykach 
polowych, wiosną, latem i zimą ro”le= 
gały się zęsto pieśni nabożnospatrie» 
tyczne, nieraz pisane lub przerabiane 
umyślnie dla powstańców, 

Z szczególną siłą sugestii narzucał 
się jednak Polakom ów mistyczny 
związek religii z ojczyzną w 9k resie 
Swiat Bożego Narodzenia, 
które w Polsce wcześnie nabraiv cech 
nie tylko rodzinnego, ale i jakby naroz 
dowego święta. Z gwiazdą betleeme 
ską, z oczekiwaniem ziemi i niebios, z 
przyjściem na świat Boga*W ybawicie» 
la grzesznej i strapionej ludzkości wią» 
zano, szczególnie w chwilach upadania 
ojczyzny i w epoce niewoli, jakieś pro» 
mienne nadzieje odrodzenia i lepszego 
losu dla kraju. 

Tak ulubiona w Polsce od wieków 
całych „kolęda“, czyli pieśń Naros 
dzenia Pańskiego stawała się dzięki 
temu wyjątkowemu nastrojowi podat- 
ną i wdzięczną kanwą do snucia na 
niej złotych i srebrzystych nici uczucia 
patriotycznego, 

Już w znanej i tak pięknej kolędzie 
Franciszka Karpińskiego „Bóg siè 
rodzai, moc truchleje", napisa. 
nej tuż przed upadkiem państwa, roz» 
brzmiewała w ostatniej strofie prośba 
o pomyślność dla Polski: 


Podnieś rękę Boże Dziecię, 
Błogosław Ojczyznę ą, 
W dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę Swą siłą. 


Ale jakżeż  poSmutniała ta sama 
rzewna kolęda po rozbiorach, iie wzięe 
ła w siebie goryczy, a nawet pewnego 
wyrzutu w stronę Boga: 


Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Hymn żalu wznoszą narody, 
Piosnkę zemsty lud już pieje, 
Piosakę zemsty i swobody 
Ach1 to Maria w stajni rodzi — 
Bóg cię rodzi, Bóg się rodzi! 


Niebo czarne się zachmurza, 
Żałobnie płaczą dziewice, 
Nad Ojczyzną wisi burza, 
A wśród burzy błyskawice. 
Ach, to Maria w stajni rodzi — 
Bóg się rodzi, Bóg się rodzi! 


Spoza tych ponurych chmur zwisąe 
jących nad polskim Betleein, spoza 
akcentów zemsty, tak jaskrawo odbie 
jających od święta przebaczenia i poe 
jednania, wybłyskuje jednak w końcu 
i w tej przerobionej kolędzie nuta ras 
dośniejsza: 


A A O Z Z A A, A Z Z Z W Z Z Z A Z 0 0 TO 


We krwi ludu tyran brodzi; 

Opiekuńcze widzisz duchy? 

Już piękniejsze słońce wschodzi, 

Wnet opadną z nóg łańcuchy. 
Ach to Maria w stajni rodzi — 
Bóg się rodzi, Bóg się rodzi! 


Pieśń ta, śpiewana na melodię kolę: 
dy Karpińskiego, zrodziła się prawdoe 
podobnie przed powstaniem 1830 
roku. 

Przeróbką patriotyczną innej kolęe 
dy: „Pan z nieba i z łona Ojca przy» 
chodzi“ jest piękna kolęda błagająca o 
zmartwychwstanie Polski: 


Pan z nieba i z łona Ojca przychodzi, 
Oto się z Marii dziś Jezus rodzi. 
Łaskę przynosi, 
Kto o nią prosi, 


Wola naród cały, 
Na kolędę, kolędę. 


Oj przybędzie do nas Dziecina, 

Zyska wolność Polska, Litwa, Ukraina. 
Tylko z Nim trzymajmy, 
Jemu chwałę dajmy 


Na kolędę, kolędę. 


Ślicznie słońce bije na niebie wysokim, 
Skrzy się śnieżek biały na polu szerokim. 
Bądź jak śnieżek biały, 
Słońcem naród cały, 
Na kolędę, kolędę. 


Wzywa potem 
każdy dom polski 


Wiarusekolędnik 
do nowej pracv; 


przepowiada erę wolności i swobody, 
zgody i jedności, a Ojca na niebie pros 
si o ratunek dla sfrasowanej Polski bo 


Odpuszcza grzechy, 
Daje pociechy. 
O dajże nam Panie, 
Niech Polska powstanie! 


Usłysz nasze łkania Dzieciątko Jezusie, 
Utrwal nas w swej łasce, nie oddaj pos 
Me kusiel 
iech skrusz ta 
Łaska Twa święta, 
Upadnie sroga 
Niewola wroga — 
O dajże nam Panie, 


Niech Polska powstaniel 
Uśmierz Panie wrogów, 


Za modły do Ciebie 


co nas ciężko 
- o dręczą, 
więzieniem nas 
męczą, 
Połącz Twe ludy 
Miłością świętą, 
Umocnij wiarę 
Ojców zwichniętą. 
O dajże nam Panie, 
Niech Polska powstanie! 


Wzmianka o więzieniach, cierpias 
nych za modlitwę, wskazywałaby, że 
powstanie tej kolędy można by od= 


nieść z 
stwem do okresu manifestacyj koście!= 
nych przed powstaniem styczniowym, 
które spotykały się z krwawymi reprea 
sjami zaborców. 


znacznym prawdopodobief:» 


Bardziej już kunsztowną formę ma 
popularna kolęda „Idzie Stary 
wiarus“, śpiewana na nutę „Hej ko» 


lęda, kolęda". 


W roli głosiciela wesołej nowiny wys 
stępuje tutaj Stary Wiarus (żołnierz z 
powstania), niby Dziadek z polskiej 
szopki, nucący na dziadowską nutę: 


Idzie Stary Wiarus do ludzi w kolędzie 
Witać nowe latko i śpiewać wam będzie. 
Słuchajcie ludkowie, 
Co Wam Wiarus powie 
Na kolędę, kolędę. 


Małe Dziecię Jezus w stajence się rodzi: 
Wszystkich wyswobodził, Polskę oswo: 
bodzi. 
Jezus przybądź mały! 


C. ULRICH 


i na żądanie rozsyłany jest bezpłatnie 


to już „ostatnia potrzeba“. Zapowiada 
wreszcie swój powrót dopiero w moe 
mencje, gdy zbliżać się będzie oczekie 
wana zdawna godzina: 

Wtedy Wiarus 
stary, 
Powinszować wszystkim wolności i wiary! 

Wykrzykniemy razem 
Gardłem i żelazem: 
Hej kolęda, kolęda! 


to dopiero przyjdzie 


Ten Wiarus, chodzący na Gwiazdkę 
po polskich domach, wędrujący z kos 
lędą na podobieństwo pieśniarza Janue 
sza z piosenek listopadowych Pola, 
przypomina Polakuut niby jakiś 
emisariusz — że nie wolno wątpić i 
Sspoczywać, 


Ale najpiękniejsze kolędy patrios 
tyczne, najautentyczniejsze pizśni pols 
skiego Bożego Narodzenia dało samo 
powstanie 1863-64 r., w którym Struny 
religijne drgały zawsze tak żywo i do» 
nośnie. 


Rok założ. 1805 
HODOWLE I SKŁADY NASION 
zawiadamiają, że wyszedł z druku 


CENNIK NASION INSPEKTOWYCH 


— Centrala: Warszawa, Ceglana 11 


W iskrzącą się gwiazdami i «nrozem 
Noc Wigilijną tych dwu lat powstae 
niowych, w głębi borów zasypanych 
śniegiem, czy w leśnych osadach i po 
cichych, utajonych przed wrogiem 
wioskach, na kwaterach powstańczych, 
szły ku niebiosom wesołe i tęskne 
śpiewy, uderzające w melodię staropol 
skich kolęd. 


Przypominano Sobie ciepłe, rozjaa 
Śnione Światłem izby dworów į dwore 
ków, stół wigilijny i bliską sercom, 
dawną kolędę: 


W żłobie leży, któż pobieży 
Kolędować Małemn... 


i Oto na jej rzewną nutę odzywał się 
nowy Śpiew: 


W/ naszych sercach niby w żłobie 
Leży dziś nasz Pan i Król, 

My dziś Boga czujem w sobiel 
On nam w radość zmieni ból. 


A inni odpowiadali: 


Miłość Boża to sprawiła, 

Że nas wszystkich zjednoczyła 

W jeden węzeł, w jeden ślub! 

W polskich sercach Bóg się rodził 
Gwiazda wschodzi! Polska wschodaź I 
I w kolebkę zmienia gróbl 


Przez słowa tej kolędy, wyraźnie za” 
barwionej  mesjanizmem, przedzierała 
się stara barska i emigracyjna wiara, 
że polska walka o niepodległość jest 
kolebką nowego odrodzenia świata, że 
w sercach „leśnych rycerzy“ 1865 roku 
na nowo rodzj się Bóg niosący odkus 
pienie ojczyźnie: 


Już nie w grobie, ale w żłobie 
Z Bogiem wstaje polski duch; 
W niebo podniósł skrzydła obie 
I do lotu wprawia w ruch. 


Śmiało, śmiało polskie ptaszę, 
Przeleć całe plemię laszel 

Zanuć smętnym dobrą wieść... 

Że nam w sercach Bóg się rodzi, 
Gwiazda wschodzi! Polska wschodzi! 
Chwała:ć Boże! Polsce cześć! 


I chyliły się ku ziemi ośnieżonej, ku 
pościeli białej polskich i litewskich 
lasów — burki powstańcze z błaga» 
niem: 

Oto z nami, tułaczami, 

Cały klęka Polski kraj! 

Co chcesz Panie uczyń z mami, 
Ale Polsce wolność daj! 


Kiedyindziej jednak kolęda po- 
wstańcza grzmiała daleko  raźniejszy- 
mi tony, np. owa śpiewana również 
na nutę „Hej w dzień Narodzenia Sys 
na Jedynego“: 


Chrystus się narodził 

Przyjął człowieczeństwo, 

By nas oswobodził, 

Zniszczył odszczepieństwo. 
Chrześcijanie w koło 

Śpiewajmy wesoło: 

Hej kolęda, kolęda! 


Biada nam w niewoli, 

Lecz gdy każesz Panie, 

Któż przeciw Twej woli 

Wznieść czoło jest w stanie? 
Pękną kraty lane, 
Więzy krwią zbryzgane, 
Hej kolęda, kolęda! 


Podnosiły się serca ufnością w pos 
moc Nowonarodzonego, a wśród pros 
śby o zlitowanie wstawała nadzieja 
lepszego jutra: 


Zlitujże się Panie, 
Ślij zdrowie, dostatki, 
Zbliż już Zmartwychwstanie 
Naszej drogiej Matki. 
Byśmy na tej ziemi 
Śpiewali wolnemi: 
Hej kolęda, kolęda! 


Wiele by można przytoczyć kolęd 
patriotycznych z różnych czasów, a w 
każdej z nich, jak w błyszczącym kleje 
nociku z Bożego Drzewka, odbiłaby 
się zaraz chwila, która ją wydała — 
raz jasnym promykiem, to znowu ciee 
niem powłóczystym. 

Były i w latach po 1863 roku, w 
drugiej połowie ubiegłego stulecia, 
aktualne kolędy narodowe. 

Przychodził do rodaków z kolędą 
niosącą pociechę i otuchę Władysław 
Syrokomla jeszcze w okresie przede 
powstaniowym: 


My przed Wami dziś stajem 

Staroświeckim zwyczajem, 

W Nowy Rok niesiem piłosnkę w ofie« 
rze; 

Gdy nadzieją duch rośnie, 

Kolędujem radośnie, 

Posłuchajcie nas szczerze! 


Narodzony Syn Boży 

Niech Swe serce otworzy 

Kędy skarb nieprzebrany. bogaty, 
Niechaj gwiazda Trzech Króli 
Promieniami otuli 

Wasze głowy i chaty. 


Częstochowska Maryja 

Waszym modłom niech sprzyja. 

W dobry czas niech ją prośba poruszy; 
Niech się krzewią szczęśliwie 

Zboża na naszej niwie, 

A cnoty w naszej duszy. 


Ponad miasta, ponad wioski 
Niechaj czuwa duch Boski, 

Dary łask niech rozsypie w narodzie; 
Czy biesiada, czy praca, 

Niech Wam serca obraca 

Ku miłości i zgodzie! 


Po Syrokomli przychodzili inni poe- 
(Dalszy ciąg na stronie śtejj . 
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PODHALE W OBRAZACH. 


(Teka Józefa Pieniążka). 


Album strojów i zabytków Podha- 
la, o którym mówić będę, to najtrud: 
niejsza praca artystyczna [Józefa Pie: 
n'ążka, artysty malarza i grafika, 

Bo praca ta jest nie tylko robotą 
malarską, urzymaną w charakterze ros 
dzajowej miniatury akwarelowej, wy- 
konanej na podstawie obserwacji z na 
tury, ale ponadto jest pracą naukowo» 
historyczną, w sensie swej przynależ: 
ności do publikacji etnograficznych. 

Dziś zwłaszcza, gdy artyści powodo 
wani egoistyczną ideą abstrakcyjnej 
[=p o || | 


(Dokończenie ze str. 3»ciej) 


ci-kolędnicy, lecz piosenki ich odz 
mienną już tchnęły treścią. 

Ustały na długo porywy orężne, 
kryły się w głębiach dusz marzenia © 
czynie wyzwoleńczym. Niosła więc 
kolęda patriotyczna w wieczory wigi» 
lijne raczej słowa nawołujące do ucis 
szenia serc i zbożnej pracy dnia co: 
dziennego. 

Aż przyszłą pierwsza wigilia Wiel- 
kiej Wojny: Łowczówek. Krwawy bój 
— nie było nawet czasu na kolędy. 
Nie śpiewał ich wtedy nikt na pol- 
skich ziemiach, 


Dzisiaj Wilia... Cicho dzieci! 
Nie obchodźcie jej kołędą!... 
Niech myśl wasza do tych leci, 
Którzy Wilii mieć nie będą. 


Dzisiaj Wilial.. Smutek wszędzie... 
Z płaczem myślą pozostali: 

też jeszcze wśród nas siędzie 
Kto z tych naszych w obcej dali?... 


Pieśń cudowna z niebios płynie: 
„Pokój ludziom dobrej wolif* 
A im może — w tej godzinie 
Śmierć przynosi kres niedoli. 


Na niebie polskim błyszczały wiel- 

kie zimne gwiazdy i serca biły w nie: 
pokoju, 
- W obliczu nowej polskiej rzeczywi- 
stości, która miała Polsce wykrzesać 
wolność, kolęda patriotvczna traciła 
zwolna swe dawne znaczenie. Wszak 
zadaniem jej było niegdyś: budzić 
wiarę, darzyć otuchą w latach niewoż 
li. Więc kiedy promienna ziawa Wol- 
ności zaczęła zbliżać się ku Polsce, 
kiedy wreszcie stała się ciałem, — wie 
gilie polskie powróciły do szacownej 
tradycji z czasów potęgi i szczęśliwo= 
sci dawnej Rzeczypospolitej: do pro» 
stej, staropolskiej, religijnei kolędy 
ojców. 


Na skrzydłach tej pastorałki, raz 
rzewnej i skocznej, to znowu poważ- 
nej i truchlejącej przed cudem Naro- 
dzenia Bożego, unoszą się Serca pol- 
skie do nieba i pośpieszają wraz z paz 
stuszkami ku Betlejemskiej Stajence. 


JOZEE SŁOTWI ŃSKI. 


sztuki kubistycznej ostatniego ćwierć» 
wiecza, do niedawna jeszcze negowali 
rzeczywistość w malarstwie, a zwła- 
szcza odrzucali i nadal odrzucają hi- 
storyzm fabularny w plastyce, jako 
element nie plastyczny, lecz literacki, 
— tym cenniejszym staje się poświę: 
cenie artysty, który dla utrwalenia gi: 
nącej tradycji podhalańskiej, podjął się 
jej ostatnie dzieła sztuki, architektury 
i stroju odtworzyć właśnie tematycz- 
nie w obrazach, i w tej kronice pla: 
stycznej zachować dla przyszłych po» 
koleń. 

Dzieło plastyczne Pieniażka wprzę: 
gło się niemal wyłącznie w służbę idci 
By, jak głosi Związek Podhalan u 
wstępu do teki, „utrwaliło się piękno 
Podhala; i gdzie ginie, ożyło, gdzie zaś 
jeszcze żyje, zagrało żywszym tętnem 
krwi". 

O tece tej, obejmującej ogromną licz: 
bę, bo aż 40 kompozycyj barwnych a: 
kwarelowych i 10 jednobarwnych, wyż 
konanych w czasie kilkuletnich wędró: 
wek na Podhalu, Orawie i Spiszu. Ży: 
wiecczyżnie, Pieninach, Myślenicach i 
Limanowej, tj. w obrębie tzw. szersze: 
go Podhala, — pisano już wiele; za: 
mało jednak, gdy idzie o propagandę 
wśród ogółu społeczeństwa tego war: 
tościowego dzieła, 


Entuzjazm bowiem dla niecodziene 
nej piękności Podhala, zwłaszcza sta- 
rodawnego, nie przyćmił swą efektow 
ną tematyką ambicyj czysto malarskich 
i artystycznych Józefa Pieniązka. Kar» 
tony te bowiem, przedstawiające fras 
gmenty z życia górali, ich stroje i tys 
py, Oraz zabytki budownictwa. kultu- 
ry i sztuki kościelnej i ludowej, są 
wprawdzie komponowane programo- 
wo i trochę sztucznie w układzie n. p. 
figur, ale układ taki był potrzebny 
dla pokazania widzowi raczej stroju 
tego ludu, niż jego oblicza duchowe 
go, a ponadto taki właśnie nie przy» 
padkowy, lecz celowy układ jest jedy- 
nie artystyczny. Podobnie dzieje się 
w tej tece z krajobrazem Podhala; z 
zabytkową architekturą sylwetek ' 
wnętrz prześlicznych kościołów anty: 
cznych w Dębnie, z 16 w. w Lubniu 
z 17 w., w Żywcu z 15, w Przydonicy 
z 16, w Trypszu na Spiszu z 17,i 
wszędzie tam, skąd artysta czerpał te» 
mat. Nie jest to sztuka dla sztuki, 
lecz sztuka naukowa, Szczególnie prze 
piękne wnętrze, opracowane z praw- 
dziwą finezją, przez Pieniążka, to wnę 
trze kościółka w Dębnie. Zachowała 
Się tu bezcenna gotycka polichromia z 
pierwszego ćwieróćwiecza 16 w. i gotv 
cki tryptyk w głównym ołtarzu. Nie: 
podobna wyliczyć tu wszystkich zna: 


Ksawery Prek — pamiętnikarz. 


W jednej ze swoich nowel Bolesław 
Prus opowiada o życiu dziwnego człos 
wieka, Człowiekiem tym jest ktoś bez 


nazwiska, jakiś latarnik, świecący lam- , 


py uliczne na przedmieściu, człowiek 
pełniący przez łata tę czynność w cies 
niu nocy. Nikt się nadmiernie o niego 
nie troszczył za jego życia, nikt go Nie: 
mal nie wspominał kiedy zeszedł cicho 
do królestwa cieni, pozostawiając ja: 
kieś mgliste wspomnienie dobrze sptł 
nionej pracy. 

Podobnie ma się rzecz į na ulicy litez 
rackiejj gdzie obok w*elkich reklam 
neonowych, są i małe latarnie, i mali 
latarnicy, którzy tym latarniom po- 
zwolili rozświetlić ssę w nocy — a sami 
zeszli w cień, niemal całkowicie zapo- 
inniani — poza kręgiem najbl'ższych 
znajomych. 

Uwagi te nasuwa fakt. że gdy czy- 
telnik bierze do ręki tę lub ową książ: 
kę, pamiętnik czy publikację, traktu: 
jącą © sprawach b. Galicii — wśród `n- 
nych Źródeł i ludzi spotyka niejedno: 
krotnie Nazwisko Xawerego Preka, ja: 
ko autora pamiętników. z których peł- 
nymi rękami czerpano wiadomości, a 
mkt właściwie nie zwrócił baczniejszei 
uwagi na tę postać, poza jednym jedy: 
nym omówieniem przez dr. Gębarowi- 


cza, który przedstawił działalność pa» 
mięrnikarza na polu artystycznym. 

Był jednak Prek — obok zajęć ma- 
larskich — niepoślednim  pamiętn ka- 
rzem i jako na pamętnikarza teraz na 
niego patrzymy. Nim jednak przei- 
dziemy do tej jego roli, koniecznym 
jest, dla przedstaw enia sylwetki — po 
wrócić do młodości Preka. 

W ziemi przemyskiej, w Nozdrzcu, 
urodził się on 29 sierpnia 1801 r., jako 
syn Tadeusza, szambelana Stanisława 
Augusta j Ameli: z Bukowskich i przy 
niósł ze sobą na Św'at tragiczne kale: 
ctwo, które wywarło decydujący 
wpływ na jego zainteresowania i po- 
stawę życiową. Nic nie pomogłe wys 
słanie go w 7-mym roku życa do in: 
Stytutu dla głucho:niemych we Wie. 
dniu, nie pomogły też późniejsze za- 
biegi ks. Falkowskiego w Warszawie. 
Prek pozostaje do końca życia głuchym 
niemową. Io jednak, że ne został v: 
sunięty poza sferę życia artystycznego 
i towarzyskiego — jest wielka zasługą 
ukochanej matki, która, z pełną miło 
ścią i poświęceniem, dała synow do: 
bre podstawy do pracy. zaznaiamiając 
go tak z literaturą Światowa i historia 
jak też z zasadami życ'a, którym pozo- 
stanie wierny do końca swoich dni 


lezionych j malowanych przez artystę 
staropolskich zabytków rękodzieła, 
nie mających wprost ceny dla współ: 
czesnego badacza, Najwięcej wszakże 
talentu plastycznego wykazują kompo 
zycje figuralne, Artysta stara się tu 
niemal portretować poszczególne typy 
urody ludu podhalańskiego, różnicuje 
ruchy i gesty; z miniaturową precyzją 
maluje hafty na sukmanach i cuhach. 
Podkreśla także urodę górani; taki 
np. „góral od Żywca z Żabnicy“, 
mógłby być ilustracją do królewicza 
z bajki; inni mają twarze więcej lub 
mniej wyraziste, lecz wszyscy zacho- 
wują swój typ regionałny. 

Interpretując z natury ji zasadniczo 
chcąc zachować wierność takiej, a nie 
innej rzeczywistości, mimo to tak kom 
ponuje Pieniążek elementy malarskie 
w zespoły barwne i formalne, że choć 
pozornie tę rzeczywistość naśladuje, 
w istocie jednak zmienia ją i nagina 
do swej artystycznej woli. 

W gładkiej, delikatnej technice, kła» 
dzionej lazerunkowo, t. j. przeźroczy: 
ście, tak, że z pod akwareli prześwie= 
ca biały papier i nadaje barwom ja- 
sny ton, uzyskuje artysta subtelną i 
zgraną płaszczyznę barwną. Farbę na 
papier kładzie gestem zdecydowanym, 
nie poprawiając jej, ażeby nie zmęt: 
niała; to też koloryt jego jest świeży i 
soczysty. 

Jeżeli rękodzieło i strój ludowy ole 
śniewą nas swą barwnością i bogac» 
twem form zasadniczo, to już szczegól 
nie zdumiewa nas artyzm tych form 
w górach na terenie Polski. Może 
istotnie czar przyrody i odosobnienie 
od śwata kształtowały zdolności arty: 
styczne ludu górskiego, zarówno pod: 
halańskiego na zachodzie, jak į hucul: 
skiego na wschodzie. Może też jednak, 
co jest prawdopodobniejsze, w odo- 


sobnieniu tym zachowały sie lepiej w 


swej czystości te elementy, które sztu 
ka ludowa brała i przetwarzała swoiz 
ście z wielkich hisorycznych stylów. 
Ślady tej prawiecznej tradycji znaja 
dziemy niemal w każdym sprzęcie co: 
dziennego użytku, a więc: w stołach 
podhalańskich i huculskich dostrzega: 
my gotyk; w zydlach gotyk i renes 
pasach nabijanych mosią* 


sans; w 
dzem, tradycję piastowską; w tkani- 
nach ; stroju pozostałości polskiego 


średn owiecza. Oczywiście, że wpływy 
te nie są czysto polskie i że znajdzie: 
my tu pokrewieństwa motywów z ca» 
łego Świata, bezpośrednio zaś z Wę: 
gier į Słowacji, — „lecz szukanie czy: 
stego stylu w ogromnym materiale rę: 
kodz eła ludowego na terenie Polski, 
byłoby tym samym, co szukanie czy: 


stego, niezmieszanego typu ludzkiego 
na tychże samych terytoriach", 

To też Józef Pieniążek nie upierał 
się przy czysto polskim elemencie od- 
krywanych zabytków, tylko starann'e 
je systematyzował według pochodze»: 
nia z regionalnych powiatów. Malował 
znikające zabytki sztuki ; rękodzieła 
górali polskich, bo wiedział, że artyż 
styczna i niezepsuta wpływami miej- 
skiej tandety twórczość Podhala wyga 
Sa z dnia na dzień, a w czystych 
swych formach wymarła już dawno, 
zabita niszczycielskim działaniem ma» 
szyny, — j że należy ją rekonstruować 
najczęściej już tylko na podstawie 
przeszłości, 

Zwłaszcza stroje kobiece zmieniają 
się bezpowrotnie pod wpływem mia- 
sta i pretensyj do mody miejskiej, Pra 
gną temu zaradzić tacy fanatycy trady 
cji polskiej ludowej, jak Józef Penia- 
żek, — lecz są to trudy nad siły ludz- 
kie wobec zmienionych warunków 
społecznych i gospodarczych wsi! 

Autor „Podhala w obrazach“ twos 
rzył tę tekę z nakazu serca ı pod wpły» 
wem ukochanego swego profesora. 
Leona Wyczółkowskiego. Kiedy przed 
kilku laty bawili na wycieczce krajo: 
znawczej w Sandomierzu, tym muze: 
um bezcennych zabytków przeszłości 
polskiejj Wyczółkowski powiedział, 
unosząc się żalem: My z jakąś niepo» 
hamowaną zaciekłością niszczymy to, 
co powinno być naszą chwzłą ; dumą. 
Gdybym był młodszy, założyłhym 
bractwo grafików, malarzy, etnogra- 
fów, historyków sztuki i literatów i 
kazałbym im ratować kulturę i sztukę 
narodową, związawszy ich wpierw re- 
gułą, że nie będą jej wypaczać, anı 
zmieniać, lecz przechowają ją nienarue 
szoną dla Świadectwa naszej kultury. 

I Józef Pieniążek nie wahał się pójść 
za głosem swego mistrza na tę ciężką 
i fantastyczną, prawdziwie DonsKis 
chotowską wędrówkę. Pieszo, rzadziej 
wózkiem, į jak mówi o nim Tan Wik- 
tor, zawsze w nieznane, włóczy się po 
wertepach i zakątkach, omija bite go» 
Ścińce, wdzierając się na nieznane 
ścieżki, wiodące do zapomnianych os 
siedli, gdzie odcięty od Świata, drze- 
mie jeszcze stary obyczaj... 

Wygrzebuje, często wśród śmiechu 
i drwin, ginący Świat rękodzieła ludo 
wego, łeżący w zaniedbaniu ; ponie- 
wierce. Niczym się nie zrażą; niechęć 
i przesądy umie zwalczyć cierpliwo= 
Ścią bez granic. Tym więcej, że prócz 
nieufności, spotyka na swej drodze ı 
serdeczne, radosne przyjęcia. — A po 
tym, w cichej pracowni godzinami 
Ślęczy i z niezmordowaną wytrwało» 
ścią mnicha średniowiecznego maluje 
i maluje swe „wielkie miniatury" ets 
nograficzne. 

Osobne słowa uznania nałeżą się 
wydawnictwu omówionej teki, za nies 
zwykłe staranny druk plansz i arty: 
styczną całość. 


Toteż postać matki jest dła Preka naj- 
większą świętością; stosunek do niej, 
pełen najsubtelniejszych uczuć, nie 
zm eni się aż do jej śmierci, która była 
dla Xawerego trag cznvm ciosem. Opis 
powolnej choroby matki i jej śmierć — 
to najboleśniejsze karty wielotomowe= 
go pamiętnika: „Z końcem jej życia — 
pisze — stracłem wszystko; zostając 
z nią, przyjemna mi była każda chw.la 
życia mojego". Nie pozwolił nikomu 
po śmierci do niej się zbl żyć, sam czy: 
niąc jej ostatnią posługę. 

Obok matki najwierniejszego 
przyjaciela, na życie Preka wpłynęło 
bardzo środowisko, w którym przeby» 
wał , zapatrywania tego Środowiska. 
W młodym wieku został wprowadzoż 
ny na wielkopańskie salony w Łańcu- 
cie, Zarzeczu, Lwowie, Krakowie, a 
specjalnie w S eniawie, gdzie wspania: 
ły dom „ks'ęcia generała“ był przez 
lat wiele niemal drugim domem Xawe: 
rego. Czartoryscy też zajęl się nim 
ogromnie serdecznie į Czartoryskim 
zawdzięcza Prek w wielk m stopniu 
niepospolitą ogładę towarzyską, która 
mu pozwoliła przebywać na wielk ch 
przyjęciach możnych owego czasu, z 
arcyks. Franciszkiem Karolem na cze- 
le. Sieniaw e również winien jest rzecz 
o wiele ważniejszą, bo bliski kontakt 
z elita naukową, która częstym gośs 
ciem była na wspaniałych i nieustan= 
nych przyjęciach — a miała takie na: 


zwiska wśród siebie jak  Kłodziński, 
Bernatowicz, Pawlikowski Gwalbert. 
ks. Siarczyński, Albert Mier. Józef 
Richter i pian'sta Lessel. Dzięki też 
tym znajomościom, zaproszony przez 
Artura Potockiego do Krakowa, po: 
znaje tam Prek  Stattlera Wojciecha, 
słynnego twórcę „Kaina i Abla", pan- 
nę Tańską i biskupa Woronicza, u któ 
rego częstym bywał gościem. 

Oprócz licznych znajomości, pracy 
nad sobą i kontaktów artystycznych. 
ogromnie do wykształcenia Preka przy 
czyniło się to, co jest niemal treścią 
pierwszej części jego życia — a miano» 
wice podróże. Człowiek ten po prostu 
przez lat kilkanaście bezustannie jeż- 
dził, wykazując niepospolitą wprost 
wytrzymałość w tym kierunku. Nie 
było chyba miejscowości w byłej Ga: 
licji, gdzieby Prek nie miał przyjaciół, 
gdzieby nie był na przyjęciu i balu, 
gdzieby nie witano go serdecznie, 
widząc nad jego głową  aureolę arty: 
zmu i niepośledniej kultury. Tu brał 
udział w żywym obrazie, tam na polo- 
waniu, gdzieindziej tańczył w stroju 
narodowym, Zna go cała Galicja, Pu- 
ławy i Warszawa, Sam też opowiada o 
sobie: „Nie minał żaden obiad ani wie: 
czór, abym się na nim nie znajdował. 
a gdybym każdy obiad i bal u pań- 
stwa Arturów musiał notować, wszyste 
k'e prawie dnie w tym pamiętniku 
niemi zajęte byłyby”, 
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L WĘDRUWEK PO KATEDRACH FRANCI 


ledną z największych sław Francji 
Są jej katedry j kościoły. Ich wspania» 
łość, polot i moc jest najpiękniejszym 
pomnikiem architektury, ich mnogość 
= zwierciadłem gorącej wiary Śreanio: 
wiecza, 

Jeśli zwiedza się Francję północną, 
należy obrać drogę na Strassburg, aby 
juz u progu Francji pokłonić się jej 
najdalej na wschód wysuniętej, niby 
strażnica, katedrze, a potem już sama 
droga skieruje się na Reims, by przez 
Paryż dotrzeć do Chartres i Rouen. 
W ten sposób pięć słynnych gotyckich 
katedr przedstawi nam się kolejno w 
całym ogromie, powadze i niewysło: 
wionej piękności, Zawrzemy z nimi 
znajomość, z ciekawością doszukując 
się w ich, napozór tylko podobnej 
konstrukcji, specjalnego dla każdej z 
nich charakteru i z biciem serca wkra: 
czając w mroczne wnętrza, rozjaśnio:= 
ne różnokolorowym przybłyskiem wis 
traży. 

Katedra strasburska, 
różowego piaskowca, któremu wieki 
nadały szlachetny przyćmiony ton, 
zachwyci nas spokojem į prostotą lis 
nii, bogactwem dekoracji rzeźbiarskiej, 
sprawiającej wrażenie jstnej koronki z 
kamienia. Słynne „Vièrges Folles“ zas 
stanawiają realizmem, z jakim njeznas 
ny artysta nadał im wyraz szaleństwa, 
„Filar Aniołów“ ujmuje swym niepo: 
równanym wdziękiem, a zegar astroz 
nomiczny, przed którym bez przerwy 
snują się grupki turystów, zadziwia 
precyzją wykonania, pozwalającą mu 
na funkcjonowanie z podziwu godną 
dokładnością. Z biciem każdej godzi: 
ny, a zwłaszcza o dwunastej w połud: 
nie, w ciszy kościoła słychać szelest 
przesuwających się figurek, delikatny 
dżwięk młotka opadającego na kowa- 
dło i wydzwaniającego godziny, któ» 
remu wtóruje pianie koguta, bijącego 
skrzydłami. Każda z postaci 12 Apo- 
stołów lub figur alegorycznych przed: 
stawiających Dzieciństwo, Młodość, 
Wiek. Dojrzały, Starość, Śmierć czy 
Wieczność, ma swoje określone role, 
które cały ten zespół wykonuje zgod: 
nie i bez błędu, znacząc hieratycznye 
mi ruchami nie tylko godziny życia 
człowieczego, ale każdy kwadrans, 
dzień i rok, wszystkie Święta, a nawet 
położenie planet. 

Zupełnie inną jest katedra w Reims. 
Mniej od  strasburskiej ściśnięta w 
wieńcu domów i masywniejsza w kon: 
strukcji, panuje nad miastem, z którym 
wspólnie przeżyła tyle strasznych 
chwil. Widok jej murów mimo ukoń: 
czonych już prac restauracyjnych, no: 
szących ciągle jeszcze ślady ognia i pos 
cisków, robi na widzu głębokie wra: 


zbudowana z 


Ów tryb życia Preka zmienia się ze 
Śmiercią matki w 1838 r. Prek powaze 
nieje, wspomnienia jego zasnuwaią się 
smutkiem największej straty. Odbywa 
podróże jeszcze, ale więcej zwiedza. 
Jest znowu w Krakowie, przebywa ca- 
łymi dniami na Wawelu į w kośc.o: 
łach. Ze smutkiem opowiada, że „Kra: 
ków jest cichy i pusty; Zamek obrós 
cony na koszary austriackie. Jeden 
tylko Chłopick, snuje się po publicze 
nych przechadzkach...* Potem przyby- 
wa znowu do l.wowa, którym zajął się 
dokładniej w pamiętnikach, bywa goś: 
ciem Na zebraniach u Kłodzińskiego, 
zwiedza jeszcze Pieniny į Zakopane. 
by w końcu osiąść w zakupionej w 
1840 r. wsi Sielce, i oddać się gospo» 
darce, a w długie zimowe wieczory - 
jak sam powiada „czytać gazetę, 
książki lub ciągnąć kabałę*. Stamtąd 
rzadkie już robił wypady. Są to jednak 
ostatnie już podróże — bo około 1851 
r. ten ciekawy człowiek i  świetnv 
znawca ówczesnych czasów rozstaje 
się ze Światem. 

Zasługa Preka znana jest jako mala- 
rzacartysty, autora „Wizerunków*. Na 
tym się jednak ona nie kończy i niee 
zupełny będzie nawet szkic jego po: 
staci, jeżeli choć w kilku słowach nie 
powiemy o jego pamiętn kach 

Wspomnien'a te spisane przez Prez 
ka, a inspirowane w wielu częściach 
przez matkę, nazywa on „Dziennikiem, 


żenie. Oko patrząc na osmalony plo- 
mieniami kamień, na szczerby, których 
nie wypełniono, na raptem kończące 
się bezrękie ramiona Świętych, zasnuz 
wa się mgłą litosnego rozczulenia, jak- 
by na widok kogoś bardzo drogiego, 
którego nie szczędziło okrucieństwo 
wojny. I dlatego może mniei przeby» 
wa się we wnętrzu tej pięknej katedry, 
które widziało koronacje tylu królów 
Francji, ile na zewnątrz, w którejś z 
małych kawiarenek na placu, skąd moz 
żna patrzeć bez końca na poraniony 
masyw katedry i słuchać równocześnie 
opowiadania kelnera, również inwali: 
dy, o tym „jak to wtedy było, w tym 
pamiętnym pierwszym roku wojny...“ 

Wycieczka do Reims — to już nie 
omal rodzaj pobożnej pielgrzymki, z 
której wynosi się głębokie przeświad: 
czenie o utajonym życiu i bezsłownej 
wymowie rzeczy napozór martwych... 

Paryska Notre: Dame przenosi zwie: 
dzającego w ciszę tem  dziwniejszą i 
nieoczekiwaną, że zdala tętni miasto, 
jedno z najbardziej gwarnych na świe: 
cie. Za każdym pobytem w Paryżu 
kroki same kierują się do tei świątyni, 
której prostota, surowość j zwartość są 
jednym z tytułów jej sławy. Ale na 
ogół za mało ją się zna. Paryż tak wy: 
pełnia sobą czas, przeważnie ograni» 
czony, że zwiedzanie katedry reduku: 
je się zwykle do krótszej lub dłuższej 
chwili, kontemplacji jej charaktery: 
stycznego frontu i przejścia przez im: 
ponującą nawę 130:metrowej długości. 

Rzadko kto zna dobrze rzeźby i pła: 
skorzeżby w drzewie j kamieniu, star 
rożytne grobowce, 
bogaty skarbiec katedry, tyle mówiące 
o przeszłości. Notre Dame jest jede 
nym z tych zabytków Paryża, które 


piękne witraże i: 


ł 


zachowały majestat prawdziwie kró: 
lewski. Nawet Rewolucja nie odarła 
jej z tego nimbu, choć zmieniła się os 
ficjalnie w Przybytek Rozumu. 

O godzinę drogi od stolicy Francji, 
nowy cud oczekuje nas w Chartres. 
Tamtejsza katedra imponuje niesłycha: 
nie bogatą dekoracją rzeżbiarską, a 
zwłaszcza ornamentyką wejść bocze 
nych, które w innych katedrach są na 
ogół raczej skromne w porównaniu z 
portalem głównym. I tak portal pół 
nocny ozdobiony jest przeszło 700 fi- 
gurami. 

W olbrzymim i majestatycznym wnę 
trzu podziwiamy słynne na cały świat 
witraże. Zwłaszcza przy dniu słoneczs 
nym nieporównany jest urok promie» 
ni przedostających się poprzez mozais 
kę rozet i niezwykle wysokich okien. 
W lewej bocznej nawie króluje obraz 
Matki Boskiej, zw. Vièrge Noire, 
przed którym płoną stale dziesiątki 
świec, ofiarowanych w podzięce lub z 
prośbą o łaskę. O każdej godzinie 
dnia, aż do zamknięcia katedry, przed 
tą figurą Matki Bożej pełno jest kobiet 
zatopionych w modlitwie, obojętnych 
na ciągłe „vasetevient' cudzoziemskich 
turystów. 

Kiedy mknącym „rapidem” dojeż: 
dża się do Rouen, trudno przyjrzeć 
się dobrze panoramie miasta o stu 
dzwonnicach, bowiem pociąg kryje się 
ciągle w wyżłobionym sztucznie wą 
wozie. 

Ale kiedy już widoczna jest wysmus 
kła sylweta 156 metrowej jglicy kates 
dralnej i ona też kieruje naszymi kroz 
kami, gdy błądząc po krętych ulicze 
kach Rouen, na każdym kroku zatrzy» 
mywani widokiem na jakąś starą bra» 
mę, pałac lub wieżę z dawnych mu» 


rów pozostałą, szukamy słynnej kates 
dry, aby znów stanąć w zachwycie 
przed geniuszem zaklętym w kamien: 
nej koronce, w medalionach zdobią: 
cych podmurowanie świątyni, w plas 
stycznym tańcu Salome na tvmpano+ 


nie... 
Wieża, którą niewiadomo czemu, 
nazywają „Maślaną“, nie zasługuje 


wcale na tę nazwę: jest zwarta i wye 
smukła i kształt jej odcina się ostro na 
tle normandzkiego nieba. Bogato o» 
zdobiona stanowi, według architektów, 
chlubę stylu płomienistego. Budowa» 
no ją zapewne z taką samą pobożną 
żarliwością, z jaką pół wieku wcze: 
Śniej na pobliskim rynku Joannę 
d'Arc.” 

Kiedy przebiega się myślą poszcze 
gólne etapy wędrówki po tych pięciu 
kościołach północnej Francji, nie bez 
żalu konstatuje się fakt, że widziało 
się zaledwie znikomą cząstkę tego, 
czym kraj ów w tej dziedzinie może 
się poszczycić. Bo nawet wszystkie kas 
tedry, (a tych najsławniejszych jest aż 
48), wszystkie one omówione Są Szcze: 
gółowo w broszurze p. t. „Cathódrales 
de France". Broszura jednak nie wys 
czerpuje jeszcze przebogatego skarbca 
francuskiej architektury kościelnej. 
W każdym mieście czy nawet małej 
wiosce, znaleźć można  mnieiszą lub 
większą, skromniejszą lub bogatszą 
świątynię, w której kształtach, rzeź» 
bach i ozdobach wypisana jest arcyciee 
kawa historia długich wieków cywili: 
zacji i dzieje duszy ludzkiej. 

(i. r.). 


NIE POZWÓL, BY GŁODNE I ZZIĘR= 
NIĘTE BYŁY DZIECI BEZROBOTNYCH 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA POMOC ZIMOWĄ 


zebranym z wszystkich codziennych 
zdarzeń i widowisk“, których świad- 
kiem w ciągu lat tylu bywał. Obejmują 
one czas od 1818 do 1845 r. Treścią ich 
są opisy podróży, widowisk. zabaw, 
polowań, które w kalejdoskopie przez 
wijają się przed oczyma  czyteln ka. 
Pod pokrywą jednak tych aż nazbyt 
częstych rozrywek, rzucających zresztą 
cień na ówczesne społeczeństwa, kryje 
się w pamiętnikach tych jeszcze treść 
inna, ważniejsza, ciekawsza. Dziennik 
ten maluje obyczaje i zapatrywan'a 
ówczesne i pełny jest nieznanych fak» 
tów, faktów ciekawych, oświetlających 
niejedną postać, która wielką rolę ode- 
grała lub odegrać miała. Zetknięcie się 
z Niemcewiczem, przyjaźń z Kłodzińe 
skim i Stattlerem, kontakt z Woron! 
czem, poznanie Tańskiej — nie mogły 
przejść bez echa i znacznego wrażenia 
u tego człowieka, który, będąc pozba: 
wionym słuchu, a mając niezaprzeczo= 
ne zdolności malarskie, świetnie pa- 
trzył, a mając doskonałą pamięć, wiele 
z obserwacji zanotował. Niechże więc 
miarą tych ciekawych migawek będzie 
opowiadanie o polowaniu w Łańcuc e, 
o którego fragmencie tak mów; Prek: 
„Był tam na polowaniu jakiś Kossak, 
młody człowiek z talentem, rodem z 
Tarnowskiego, który robił bardzo dose 
konałą szkicę całego polowania, pro: 
file myśliwych tak były podobne, że 
wszyscy spostrzegłszy talent ten wy- 


soki, zrobili składkę na tego młodego, 
aby mógł za granicą wydoskonalić się 
w rysunku. Jak to czasem szczęście nie 
spodziewanie się znajdzie“ — kończy 
Prek. s 

A jakże pyszne są u niego sylwetki 
Czartoryskiego, Konstantego i ks. Ło- 
wickiej, różnych panien i pań utytułos 
wanych, których maniery i ubrania 
maluje z przedziwną dokładnością. Jak 
Śmieszne obrazki z życia wielkiego i 
życia małego — ze sejmu i wyścigów— 
obrazki ludzi dostojnych i śmiesznych, 
małych i oddanych swym słabostkom. 
na które patrzy Prek dobrotliwie, bo 
był to człowiek o złotym sercu. 


Opowiadań tych ; gawęd niebywale 
mnóstwo w tym dzienniku, który dzię= 
ki nim nie jest nużący i jednostajny. 
Wśród tego jednak zaznacza się u Pres 
ka złośliwość jedynie w stosunku do 
cudzoziemców, którzy szkalują nasze 
obyczaje. Z jakąż satysfakcją opowia- 
da o każdej towarzyskiej kompromis 
tacji Francuzów, jakże iron cznie dos 
gaduje Angielce pannie White. którei 
nic się u nas nie podobało, aż wyszła 
za mąż za pastora z Piotrkowa i „w 
najczulszych słowach opisywała naszą 
krainę" — i pożał się Boże — zdradzi- 
ła męża z jakimś królewiackim żyd: 
kiem. 


Płynie jednak ta ironia u Preka z 
wielkiego patriotyzmu, którego nie po 


trafiły osłabić nastroje polityczne, z 
którymi nieraz się stykał. Toteż naj: 
silniejsze jego karty, pełne prawdy i 
gorącego wyrazu i oczekiwania — to 
„wspomnienia listopadowe": „Nie pos 
wie potomność, że Polak oszczędzał 
krwi swojej i nie pasował się z przes 
ciwnym zawsze losem“ — powie na je- 
dnej z kart. 


Obok wyżej wspomnianych w kilku 
słowach — bo trudno inaczej w tej 
chwili — zalet owego dziennika, trzes 
ba podkreślić jeszcze wartości iego pi- 
sarskie i estetyczne. Język Preka nie- 
raz walczy z trudnościami — jest to 
zresztą zupełnie zrozumiałe ; zarzut z 
tego czynić — byłoby śmiesznym, Czy 
telnika natomiast, znającego jego kale: 
ctwo, uderza niepospolita piękność nie 
których jego opisów przyrody. Może 
to nie jest zbyt Śc'słe, ale człowiek ten 
myślał kategorami malarstwa i takie 
opisy Puław, Ojcowa, jakiegoś porane 
ku „gdy niebo ciemnobłękitnego koz 
loru otacza ziemię, a słońce bije pros 
mieniami swemi w śn'eg biały, gdzie 
tysiąc ukazuje się rubinów, szmarag- 
dów, opal; wzrok rażących”. opisy te 
podnoszą wartość estetyczną przydłue 
giego nieraz sprawozdania z balu — i 
rzucają prawdz'wie złoty promyk słoń 
ca na tę historię życia w starych kar- 
tach zamkniętą... 
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DR ADAM PRZYBOŚ 


„GAZETĄ LWOWSKA” Nr. 292 z dnia 24 gruania 1938 r. 


Nowy ośrodek kultury regionalnej na Podolu. 


Tarnopol ma już swoją tradycję nau 
kową. Od czasów otwarcia w Tarnopo 
lu w 1820 r. jezuickiego kolegium naj 
pierw w celach klasztornych, a potem 
w ciągu XIX w. w pracowniach profe- 
sorów gimnazjalnych, powstaje wiele 
cennych prac i przyczynków nauko- 
wych, szczególnie z zakresu filologii 
klasycznej, historii i przyrody, druko- 
wanych przeważnie w rocznych spra 
wozdaniach szkolnych. Ale już na kile 
kanaście lat przed wielką wojną w la: 
tach 1892—1896 działa na terenie Tarz 
nopola Kółko Naukowe Tarnopolskie 
stworzone wysiłk.em kilku młodych 
uczonych — Finkla, Leńka i Maciszew 
skiego, którzy postawili sobie za cel 
ożywić i zorganizować życie naukowe 
na Podolu. Skupili oni w swych szere- 
gach grono chytuych osób i zdołali w 
krótkim czasie wydać trzy poważne 
roczniki naukuwe, zawierające liczne 
rozprawy z dziedziny historii. przyro- 
dy i geografii Fodola. Zdołano też 
staraniem Koła 1. S, L. stworzyć już w 
r. 1907 Regionalne Muzeum Podolskie 
w Tarnopolu. 


PODOLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ 
NAUK 


Niestety wojna Światowa przerwała 
te szczęśliwe początki podolskiej pra» 
cy naukowej. Wysiłk: w tym kierune 
kı podjęto dopiero w 1933 r.. kiedy 
ówczesny wojewoda tarnopolski Kazı 
mierz Gintowt-Dziewałtowski rzucił 
myśl założenia Pcdolskiego Towarzy: 
stwa Przyjaciół Nauk. Myśl te podje- 
ły cziery ruchliwe organizacje pracują- 
ce na Podolu a to. Fodolskie Towa: 
tzystwo Turystycznc=Krajoznawcze, 
Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
Towarzystwo Badania Historii Okro- 
ny Lwowa i Województw Południo= 
wo-Wschodnich oraz Polskie Towarzy 
stwo Historyczne Oddział w Tarnopa 
łu. Towarzystwa te zwołały pierwsze 
konstytucyjne zebranie w dniu 27 luz 
tego 1933 r, na którym uchwalono 
stworzenie Towarzystwa, którego cez 
łem miało być rozbudzenie życia nau- 
kowego na Podolu i wszczęcie samo: 
dzielnych badań nad regionem podol- 
skim. Po zatwierdzeniu statutu przez 
Urząd Wojewódzki, zorganizowano 
władze Towarzystwa tj. Radę Naczel: 
na spośród przedstawicieli towarzystw 
i osób interesujących się nauką z pier- 
wszym przewodniczącym dr Lenkie: 
. wiczem Włodzimierzem, Dyrekcję, 
Komisję Kontrolującą, a od r. 1936 
nadto stworzono Radę Naukową, skła 
dającą się z profesorów Uniwersytetu 
Jana Kazimierza į przedstawicieli nau: 
ki, za życzliwym poparciem Lwow- 
skiego Towarzystwa Naukowego a 
szczególnie jego prezesa prof, Bujaka. 
W pierwszym roku swego istnienia 
Podolskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk liczyło już 53 członków. głów» 
nie spośród inteligencji samego Tarno 
pola Niebawem wzmożona działal- 
ność Towarzystwa, a przede wszysts 
kim wydanie pierwszej publikacji, po- 
dwoiło liczbę członków 1 rozszerzyło 
zainteresowanie Towarzystwa na całe 
Podole, a zwłaszcza na jego ziemiań: 
stwo, które dziś stanowi trzecią częśc 
Towarzystwa. Dziś Towarzystwo lis 
czy już 150 członków. 


FUNDACJA HR. BAWOROW. 
SKIEGO 

Nowopowstałe Towarzystwo posta- 
wiło sobie za cel stworzenie wpierw 
trwałego ośrodka naukowego. Było 
w tym szczęśliwym położeniu. że mia: 
ło odpowiednią podstawę — fundację 
Wiktora Hrabiego  _Baworowskiego 
(1823—1894), który powodowany naje 
szlachetniejszymi pobudkami w testa: 
mencię swym znaczny majątek zapisał 
na stworzenie i utrzymanie Zakładu 
Naukowego w Tarnopolu. Dziś Towa- 
rzystwo pracuje w pięknej empirowej 
kamienicy t. zw. nowym zamku, otrzy 
mawszy w depozyt Muzeum Podol- 
skie od T. S. L. i biblioteki naukowe 
I. Państw, Gimnazjum im. Wincentego 
Pola, Koła T. S. L. oraz Podolskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Biblio 


teki te razem połączone a uzupełniane 
zbiorami własnymi Zakładu Nauko: 
wego, tworzą już dziś poważny war? 
sztat naukowy sięgający 25.000 tos 
mów. Obecnie Zakład Naukowy żys 
wo współpracuje z Podolskim Towa- 
rzystwem Przyjaciół Nauk, udzielając 
mu lokalu i subwencji na wydawni: 
ctwa Towarzystwa, 


WYDAWNICTWA IWA 


Równocześnie z akcją około realiza- 
cji testamentu Hrabiego Wiktora Ba- 
worowskiego i otwarcia Zakładu Nau- 
kowego Towarzystwo podjęło ożywie 


ną pracę wydawniczą. Jako pierwszy | 


tom swych rozpraw wydało iowarzy= 
stwo w 1936 r, źródłową pracę piszą: 
cego te słowa p. t. Konfederacja Go- 
łąbska (str, XII + 255), rozprawę 
tylko osobą hetmana Sobieskiego zwią 
zaną z Podolem. Przejęto też wydaw= 
nictwo Jana Bauera z 1935 r. p.t. Z 
przeszłości osiedli województwa tar- 
nopolskiego część I. (str. 57). W nas 
stępnym roku 1937 wydano »ozpiawę 
Franciszka Machalskiego p. t- Orien» 
talizm Antoniego Langego ‘str, [II 
+ 166), a w r. 1938 rozpoczęio publi: 
kację wiasnego czasopisma p. t. Kocz 
nik Podolski, który właśnie wyszedł 
z druku. Zawarł on już ściśle materiał 
regionalny, a więc rozprawy: Karola 
Dejny, „Podolsko:W/ołyńskie pogra- 
nicze językowe”, Stanisława Spitrała. 
„Lecznictwo ludowe w  Zaioźcach + 
okolicy“ (sa to materiały dotyczące 
sposobów leczenia, zielarstwa, wie: 
rzeń, zabobonów į znachorstwa), Ada- 
ma Przybosia, „Inwentarz Archiwum 
Skazinieckiego rodziny podolskiej 
Bończa Markowskich‘ i Tadcusza La- 
denbergera „Notatki bibliograficzne" 
z literatury dotyczącej Podola, Poszcze 
gólne części Rocznika Podolskiego 
ukazały się też jako odbitki. Wszy: 
stkie te publikacje wydano z wydat: 
nym zasiłkiem Funduszu Kultury Na: 
rodowej. Odtąd Towarzystwo będzie 
starało się, by Rocznik Podclski uka- 
zywał się regularnie i przynosił cenny 
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dorobek regionalnej nauce. Materiał 
do drugiego tomu już jest w przygoto- 
waniu. 


ZAMIARY NA PRZYSZŁOŚĆ 


Z pośród dalszych badań nauko: 
wych na naszym terenie Towarzystwo 
uważa za najważniejsze studia nad li» 
czbą, składem narodowościowym i 
rozmieszczeniem ludności na Podolu 
oraz studia nad gwarami Podola. To- 
warzystwu udało się zainteresować po 
wyższymi zagadnieniami grono praco» 
wników naukowych, którzy już pra» 
cę podjęli Studia demograficzne nad 
liczbą i składem narodowościowym 
miasta Tarnopola prowadzi obecnie 
dr Ladenberger. W związku ze zbliża- 
jacą się 400zną rocznicę założenia przez 
hetm. jana Tarnowskiego miasta Tars 
nopola (w 1540—1940) Zarząd mia- 
sta Tarnopola w porozumieniu z Po- 
dolskim _ Towarzystwem Przyjaciół 
Nauk powierzył opracowanie nauko» 
wej monografii tego miasta piszącemu 
te słowa. Monografia ta ma wyjść 
również w wydawnictwach Towarzy: 
stwa, Badania są już w toku. Towa- 
rzystwo pragnie jeszcze wzmóc swą 
działalność naukową, w tym celu i tą 
drogą zwraca się do wszystkich csób 
pracujących naukowo z gorącą prośbą 
o poparcie jego starań i nadsyłanie 
rozpraw, drobnych przyczynków, no» 
tatek z wszystkich dziedzin wiedzy 
związanych z Podolem. 

Swoja działalność wydawniczą roz- 
wijało Towarzystwo w porozumieniu 
z profesorami wyższych uczelni, któ- 
rych często zapytywało o rady i wska: 
zówki. ìch też opinie decydowały o 
publikacji; prac. Działalności Towarzy: 
Stwa patronuje bardzo życzliwie Fun- 
dusz Kultury Narodowej z Dyrekto- 
rem Stanisławem Michałskim na czele, 
któremu Towarzystwo wiele zawdzię: 
cza. 


DOTYCHCZASOWY DOROBEK 
Obraz działalności Towarzystwa nie 
byłby pełny, gdybyśmy nie wspomnie 
li o odczytach naukowych, które or- 


ganizowało Towarzystwo od początku 
swego istnienia, Odczytów takich w 
ciągu tych kilku lat odbyło się 30. 
Prelegentami byli profesorowie i do- 
cenci szkół wyższych, zapraszani do 
Tarnopoła. Odczyty te spełniały dwa 
cele: przyczyniały się do popularyza* 
cji wiedzy, a nadto ułatwiały Towa» 
rzystwu utrzymanie kontaktu z lwow- 
skim ośrodkiem uniwersyeckim. 

W ciągu tak krótkiego swego istnież 
nia Towarzystwo zdołało też zebrać 
skromne własne zbiory, które zaleznie 
od szczupłych funduszów zaledwie 
bardzo wolno można uzupełniać. Ich 
stan obecnie przedstawia Sie następu= 
jąco: księgozbiór obejmuje 700 pozy- 


cyj inwentarza i liczy 1000 tomów, 
1200 zeszytów i broszur oraz kilka 
map, Biblioteka ta, powstała prawie 


całkow cie z darów osób prywatnych 
1 instytucyj, pośród których czołowe 
miejsce zajmuje serdecznie opiekujący 
się Towarzystwem Fundusz Kultury 
Narodowej, oraz egzemplarzy wymien 
nych, zawiera dzieła dotyczące wszy- 
stkich dziedzin wiedzy, a ogroinna 
ich większość to wydawnictwa najnow 
sze, Prenumerowano też 12 czasopism 
naukowych. Towarzystwo czerpie swe 
fundusze ze składek swych członków, 
sprzedaży wydawnictw oraz subwen: 
cyj. W ostatnim roku sprawozdawe 
czym uzyskaliśmy subwencje z Fun- 
duszu Kultury Narodowej Józefa Piłe 
sudskiego, Miasta Tarnopola i Funda- 
cji im, hr. Wiktora Baworowskiego. 

Jeśli się zważy, w jak ciężkich waż 
runkach pracują Towarzystwa nauko- 
we w ogóle, a w szczególności prowin 
cjonalne, jeśli uprzytomnimv sobie od 
ległość Tarnopola od najbliższego o 
środka naukowego, jeśli wnikniemy 
w trudności pracy kresowej grona 
miłośników nauki absorbkowanych czę 
sto przez wiele prac obywatelskich i 
na innych odcinkach — to musimy 
przyznać, że Podolskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk w Tarnopolu dobrze 
służy polskiej nauce na Podolu. 


Dante czy kubek? 


— Co kupimy Zygmusiom na pres 
zent ślubny? 

— A czy w ogóle musimy? 

— Jakże, przecież Starzy Kosińscy 
dali nam prezent na nasz ślub, Czekaj, 
co to było? 

— Jakiś szklany pies. 

— Nie pies, Taka tombakowa splu- 
waczka na bułki, czy na kompot. Stoi 
w śŚpiżarni na szafie. Słuchaj, a może 
by ją teraz Zygmusiom...? 

— Ale! Starzy poznaliby i zaraz 
obrazidło. Może się znajdzie co innego. 
Wiesz? Miska kryształowa od cioci 
Emci! Tylko jeden ząbek utrącony. 
Ciocia Emcia już taką dostała od babci 
Milci, 

— Antyk może być bez ząbka. Wez 
nus milońska nie ma rąk, a... 

— To co innego, to wykopalisko. 

— Ciocia Emcia też to wykopała 
z graciarni na strychu. Mogliśmy my 
dostać taki prezent ślubny, mogą Zy- 
gmusiowie. 

— No dobrze. Przynajmniej się nie 
wyda. 

Ludzie są dobrzy. Wystarczy wejść 
do czyjegokolwiek domu, żeby się o 
tym przekonać. W każdym znajdziemy 
mnóstwo pamiątek, drobiazgów. moc 
dowodów ludzkiego serca : życzliwo- 
ści. 

Wuj Emil został zaproszony na ojca 
chrzestnego Jacusia. Wchodzi z miną 
bardzo ważną i wielce tajemniczą, 

— Słuchajcie, kochani. Przyniosłem 
Jacusiowi cyrkiel, jeszcze mój szkolny. 
Mam nadzieję, że się ucieszy. To zna: 
czy kiedyś, jak zacznie potrzebować 
cyrkla. Kto wie, czy ja stary dożyję tej 
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chwili? No, Pan Bóg łaskaw. Swojego 
czasu kosztował u Bromilskiego dzie: 
sięć guldenów. Odświeży się tam jedną 
i drugą Śrubkę i będzie lepszy. niż ta 
dzisiejsza tandeta. No, bierzcie moi 

A matka chrzestna przyniosła srebr= 
ny kubek z inicjałami 


— Gdyby Jacuś był dziewczynką, 
dostałby złotą Bozię na łańcuszku. Ale 
chłopczykowi bardziej kubek potrzeb- 
ny. 

— Śliczny. 
imieniu Jacka, 
przyda, 

I tak każda pamiętna chwila w życiu 
została  pobłogosławiona _podarkiem. 
Czasem są te podarki nie całkiem od- 
powiednio dobrane, ale to właśnie, że 
są tak wzruszająco niezręczne, stanowi 
ich urok. Niepalący dostaje na gwiazds 
kę piękną, patentowaną  zapalniczkę 
albo egzotyczną fajkę, urzędnik XI 
rangi, na imieniny, wspaniały serwis 
do szampana. Najważniejsze, że ofiaroe 
wywano to z dobrego Serca i szczerej 
przyjaźni. Podarek może nam nie spra- 
wiać sam przez się specjalnej „frajdy“. 
Takie na przykład popiersie Dantego 
z brązu: na biurku nie ma miejsca, na 
pianinie przeszkadza... Szkoda, że nie 
ma w pokoju kominka, Coś ze szkła 
albo z porcelany stłukłoby się prędzej 
czy później, ale popiersie z brązu jest 
wieczne, 


Dziękujemy ciotusi w 
Z pewnością mu się 


Nawet w podróży ludzie pamiętają 
o przyjaciołach, Niektórzy przysyłają 
widokówki z każdej miejscowości, któs 
rej dotknęła ich stopa turysty, Pamiąt- 
ki kupują seriami i tuzinami. W/yglą: 
da, jakby do Karlsbadu nie jeździli na 


kurację żołądka, ale na zakupno pięz 
knych piórników dla wszystkich dzieci 
wszystkich przyjaciół, piórników, wyż 
kładanych mozaiką: „Gruss aus Karlse 
bad“. Z Helsinek przywozi się jak wiae 
domo, fińskie noże. Dwa dla rodzeń+ 
stwa, dwa dla ojca i matki, dwa dla 
dziadzia i babci. 

Na srebrne gody również darowuje 
się pamiątki. Że jubilaci są już zago" 
Spodarowani, nie obsypuje się ich no» 
żykami do owoców ani kompotiere 
kami. Coś ze sztuki. Z alabastru Eros 
i Psyche, Leda z łabędziem albo świą: 
tynia Westy w Rzymie. Ostatecznie 
może być srebrny kubek z datą. 


Podarki są jak kwiaty. Jak kwiaty, 
zakwitają w cieple. Jest przysłowie, że 
darowanemu koniowi nie zagląda się 
w zęby. Dobre przysłowie. Drugie po% 
winno być: obdarowanemu nie 
patrzyć w zęby. Pożarł — nie pożarł? 
Szanuje? Są tacy, co wchodząc do doz 
mu przyjaciół, pierwsze spojrzenie 
rzucają na Ścianę, gdzie wisi „ich 
Kossak. Co to? Nie ma? Gdzie! Jak! 

— Słuchajcie! Co z Kossakiem? Nie 
sprzedaliście chyba, bójcie się Boga? 

„Albo: 

— |ruśku, nie nosisz zegareczka od 
cioci? Czyś aby nie zgubiła? Przyznaje 
no się? 

O, dobrzy ludzie. Zegarek miał być 
dla cioci, czy dla Iruśki? Kossak dla 
waszej uciechy, czy dla tych sercu mis 
łych? Jeżeli dla nich, to niechże go 
sprzedają, ćwiartują, puszczą z dymem, 
jeżeli taka ich wola, Wy — daliście. 
Swoją przyjemność skonsumowaliście. 
Pozwólcie tamtym dowolnie rozporząe 
dzać swoją własnością. 


Wiadomości bieżące. 
23 Piątek 


Wiktorii 
lutro: Adama Wig. 
GRUDNIA 


Wschód słońca 744 
Zachód A 15 26 


TEATR WIELKI. 
Piątek godz. 19.50 „Gałązka rozmarynu”. 
Sobota nieczynny. 
Niedzieła godz. 19.30 „Zakochana królo- 


wa". 

Poniedziałek godz. 15.30 „Zakochana kró 
iowa“. — Godz. 19.30 „Dzień bez kłam. 
stwa”. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Piatek, sobota, niedzielą teatr nieczynny. 
Poniedziałek godz. 12 w poł. „Betlejem 
Polskie. — Godz. 19.30 „Pan lLamberthier". 


KINOTEATRY: 
APOLLO Chorążczyzna 7: „Sygnały”. 
BAŁTYK pl. Strzelecki: „Król się bawi” 
oraz „Bohater naszych czasów", 
CASINO Legionów 5: „Maria Antonina" 
CHIMERA Akademicka 7: „Trzej nic- 


rome", 
EMPIRE Legionów 5: „Laurel i Hardy“ 
jako „Alpejskie osły". 
EUROPA Akademicka 3: „Blond niebez- 
pieczeństwo”. 
KOPERNIK Kopemik 9: „Podłotek”. 
MARYSIENKA pl. Smolki: „Prawo do 
z as 
MIRAŻ pl. Mariacki: „Heidi“. 
MUZA ul. 3-go Maja: „Złotowłosa“ 
PALACE Legionów 1: „Biały motyl“. 
PAX Franciszkańska la: „Królowa przed 
mieścia" oraz „Ali Baba i 40 rozbójników“ 
RAJ pl. Mariacki: „Paweł i Gaweł". 
RIALTO pł. Akademicki: „Dziewczyna 
szuka miłości". : z 
ROXY Kętrzyńskiego 56: „Gwiazda Ri- 
wiery” orez „Przeklęty skarb". e. 
STYLOWY Szaszkiewicza 5: „Dla ciebie 
scnorito' oraz rewia, 
ŚWŁATOWID, ul. Kuszewicza: „Statek 
niewolników" oraz „Pasażerka na gapę . 
TON pasż Mikolascha: W cieniu Krzy- 
ża oraz Tajny agent. 4 
UCIECHA pasaż Mikolascha: „Potwór 
oraz rewia. 


„c= 
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Wszystkim P. T. Prenume- 
ratorom, Czytelnikom i Przy- 
ciołom naszego pisma ,Weso- 
łych Świąt“ życzy 

REDAKCJA 


52 PRZEDSTAWIENIE „GAŁĄZKI 
ROZMARYNU". Dziś 23. bm. ukaże się 
na afiszu po raz ostatni przepiękne wido- 
wisko „Gałązka rozmarynu”, które dane 


jest w dniu przedwigilijnym specjalnie: ze 
względu na toczącą się akcję, Cenv miejsc 
najniższe od 20 gr. do 2 zł. Obsada pre- 


inierowa. d 

— JEDEN WYSTĘP MIRY ZIEMIŃ= 
SKIEJ I EUGENIUSZA BODO. We śro: 
dę. dn. 28 bm. wystąpią tylko jeden raz 
świetni artyści teatrów warszawskich: Mira 
Zimińska i Eugeniusz Bodo. Już same na: 
zwiska mówią za siebie, to też wieczór ten 
zapowiada się nadzwyczaj ciekawie. 
JASEŁKA W TEATRZE ROZM, W 
poniedziałek 26 bm, o 12 w poł. odbędzie 
się premiera Jasełek Rydla pt. „Betlejem 
Polskie“, które zostaną odegrane przez 
Zrzeszenie Artystów Lwowskich. 
SYLWESTER W TEATRACH M. 
Sylwester w tym roku wzbudza ogólne za- 
interesowanie. Publiczność lwowska będzie 
miała możność wyboru oraz gwarancję 
przyjemnego spędzenia Sylwestra. W Te- 
atrze W, ukaże się pełna humoru rewia pt. 
„Coraz lepiej", w Teatrze Rozm. arcywe- 
soła farsa „Pani Prezesowa'. Udział bierze 
cały zespół Teatrów M. 

— ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA 
w TEATRACH M. 25-go, tj. w pierwsze 
święto w Teatrze W. dana będzie operetka 
„Zakochana królowa* w obsadzie premie- 
rowej z pp.: M. Didur.Załuską, K. An 
kwiczeSzyjkowską, Igo Symein, J. Leliwą i 
T. Surową w rolach głównych, oraz z u- 
działem pp M. Kołpikówny i baletmistrza 
E. Paplińskiego. Reżyseria F. Kuligowskie- 
go, dyrygent J. Mund. Operctka grana bę- 
dzie również w drugie święto popołudniu o 
godz. 3.30 i 27 bm. o 7.30 wiecz. — „Dzień 
bez kłamstwa”, wesoła komedia amerykań- 
ska z M. Węgrzynem w roli głównej oraz 
- udziałem B, Samborskiego, grana będzie 
w Teatrze W. 26-go o 7.30 wiecz, — „Pan 
Lamberthier" w reżyserii i z udziałem E. 
Żyteckiego oraz z K. AnkwiczsSzyjkowską 
w roli Żermeny, dany będzie w Teatrze 
Rozm. dn 26.go o 7.30 wiecz. 

UWAGA!! W okresie świątecznym kasy 
tiletowe Teatrów M. czynne będą: w sobo: 
tę dn. 24-go kasa miastowa przy ul. Kiliń- 
skiego 4 oraz kasa w biurze „Orbis“ czynną 
hędzie do godz. 15-tej, kasy w Teatrze W. 
w dniu tym będą nieczynne. — W niedzielę 
dn. 25-go kasy miastowe, tj. przy ul Kiliń- 
skiego 4, oraz w biurze „Orbis“, oraz w Te, 
atrze Rozm. przez cały dzień nieczynne 
zaś w Teatrze W. w dniu tym obie kasy 
czynne będą od godz. 17.30. Od dnia 
26ego kasy Teatrów M. fungują normalnie. 


KOMUNIKATY. 


-- PIĄTKOWY KONCERI SYMFONI- 
CZNY dn. 23. bm. nie będzie transmitowa. 
ny z Filharmonii, lecz o 21.15 z sali Pol. 
skiej YMCA. Orkiestra Symf. P, R. pod 
dyr. G. Fitelberga wykona kilka utworów 
kompozytorów naszej epoki: Rachmanino, 
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Podpisanie układu polszo-liłewskiego. 


Warszawa, 23. 12. (PAT) Polsko: | obejmuje również listę towarów, przez 


litewskie rokowania handlowe, rozpo 
częte w Kownie pod koniec listopada, 
doprowadziły 22 grudnia do za- 
warcią układu handlowego, 
podpisanego ze strony polskiej przez 
posła R.P. w Kownie min. Charwata 
i przewodniczącego delegacji polskiej 
radcy ekonomicznego MSZagr. Wsze: 
lakiego. Ze strony litewskiej układ 
został podpisany przez ministra spraw 
zagr. litewskiego Urbszyca i przewod» 
niczącego delegacji litewskiej Norka: 
tisa. 

Układ handlowy oparty jest ua 
klauzuli największego uprzywile- 
jowania, 

Zawiera on również postanowienia 
dotyczące m. in. komiwojażerów, świa 
dectw pochodzenia i żeglugi. Uklad 


znaczonych do przywozu į wywozu, 
których plan przekracza 14 miln. litów 
(= 14 miln. zł.). Handel miedzy cbu 


krajami będzie zrównoważony. Płat- 
ność za towary importowane będzie 


dokonywana w wolnych dewizach. 
Poza tymi sprawami 
układ reguluje system wzajemne- 
go tranzytu i transportu towarów 
polskich drogą wodną i kolejową 
w kierunku portu Kłajpedy, 
Rokowania odbyły się w atmosferze 
dobrego sasiedztwa i wzajemnego za- 
ufania. Jest do przewidzenia że 
układ handlowy stanie się podsta: 
wą dobrych i trwałych stosunków 
ekonomicznych między obu kra: 
jami. 


Grożba konfliktu japońsko - sowieckiego 


Zz powodu niedojścia do skutku konwencji o rybołostwie. 


Tokio, 23. 12. (PAT) Po wczo:* 
rajszym posiedzeniu rady ministrów 
odbyła się konferencja premiera Ko» 
nove z ministrami: spraw zagranicz: 
nych, wojny i marvnarki. Przedmio: 
tem narady były rokowania japoń- 
skossowieckie w sprawie konwencji 
o rybołówstwie. 

W związku z tą narada agencja 
Domei komunikuje, że po zrefero= 
waniu dotychczasowego  mrzebiegu 
rokowań pomiedzy ambasadorem Ja 
ponii w Moskwie, Togo, a komisa: 
rzem Litwinowem, które nie dopro- 
wadziły do porozumienia w sprawie 
zawarcia modus vivendi, minister 
spr. zagr. Arita oświadczył, że rząd 
ZSRR nie tviko nie okazał szczero* 
[EEEE 


ści w sprawie zawarcia konwencji o 
rybołówstwie, w której to sprawie 
rokowania japońsko-sowieckie roze 
poczęły się jeszcze 2 lata temu, lecz 
proponuje układ tvmczasowv, który 
oznacza poważne pokrzywdzenie i 
pomniejszenie unrawnień rybaków 
japońskich bez wzięcia pod uwagę 
uprawnionych żądań |aponii". 

Tokio, 23. 12. (PAT) Oczekiwa: 
ne jest wprowadzenie w naiblizszym 
czasie w życie art. 21, 24 i 25 ustawy 
o mobilizacji narodowej, przewidują 
cych rejestracje chirurgów i weterys 
narzy, a także podporządkowanie 
produkcji przemysłowej i pracy in- 
stvtutów badawczych oraz laborato- 
riów dyrektywom rzadu. 


Sytuacja na Rusi Podkzrpackiej. 


Ungwar, 23. 12. (PAT) Według 
wiadomości z Husztu, prasa tutejsza 
przepełniona jest wiadomościami, ma 
jiacymi dowodzić niezwykłej popular 
ności, jaką się rzekomo cieszy wśród 
ludności karpateruskiej rzad Wołos 
szyna. 

Zdawałobv sie, że wobec tego dv= 
gnitarzom rzadawvm na Rusi Pod- 
karpackiej ze strony miejscowej lud: 
ności nic nie może grozić. Tymcza: 
sem 

drogi prowadzace do Husztu są 

gesto cbstawione żandarmerią 
w ten sposób, że co iakieś 200, 300 
metrów stci dwucsebowv  posterue 
nek uzbrejcenych żandarmów, który 
kontroluje dckumentv wszystkich 
przechodniów i wszystkie przyjezdża 
jące do Husztu samochody. 

Specjalnie ścisła kontrola nrzepro: 
wadzania jest na kilka godzin przed 
przejazdein samochodu W'ołoszyna 
lub Rewaia. Na lotnisku w Pradze 
przed paru dniami ogólna uwage 
zwróciła na sichie niezwykle silna oz 
chrona policji i żandarmerii, jak sie 
okazało. 

oczekiwany był przylot ministra 

rządu W ołoszvna. Rewaja. 

Ochrona taka nie jest w Pradze 
praktykowana nawet w wypadku os 
ficjalnvch wizyt najbardziej wysoko 
postawionych osobistości 


zaeranicz- 
nvch. Faty te. stojace w jaskrawei 
sprzeczności z szerzonvmi rzez ae 


wa i Sibeliusa, kontynuujących tradycje ro- 
mantyczne, oraz utwory Francaix, Bartoka 
1 Caselli, francuskiego, węgierskiego i wło- 
skiego reprezentanta moderny. Solistą bę- 
dzie Jerzy Zurawlew. 

GRUDNIOWA WYSTAWA TOW. 
PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH urzą- 
dzona przy pl. Mariackim 9/1 gromadzi sta- 
le w salach wystawy liczny zastęp zwiedza« 
jących, — wywołując w dalszym ciągu zro- 
zumiałe zainteresowanie dla kultury pla: 
stycznej. Na obecnej wystawie znajdują się 
bardzo ładne prace Zw. lwow. artystów 
grafików, oraz bardzo interesujące prace 
Tow. artystów grafików z Krakowa pt. 
„Kopie ze szkiców Jana Matejki". dalej 
zwracające uwagę kolekcje prac Marii Haus; 
nerowej. E. Kunkego. J. Pieniążka i J. Sti- 
ka, następnie z artystycznym smakiem urzą- 
dzony salon ogólny i ponadto pokaz bar- 
dzo oryginalnych lalek z pracowni Janiny 
Pctry-Przybylskiej. — Wystawa jest otwar- 
ta codziennie, nie wyłączając świąt od godz. 
16 do 15-tej. 


gentów W/ołoszyna wiadomościami 
o rzekomo panujących na Rusi naz 
strojach, są szeroko komentowane 
przez miejscową ludność. 

Ungwar, 23. 12. (PAT) fak donos 
szą z Husztu, mały ruch graniczny 
pomiędzy Rusia Podkarnacka a Rue 
munią jest szczególnie ożvwiony na 
moście w Boczkowie W/ielkim. 

Można tu obserwować dziesiątki 
chłopów przechodzących przez most 
na stronę rumuńską i powracających 
z butelka nafty w reku. Trudności 
komunikacyjne na Rusi są bowiem 
tak znaczne, że ludność pozbawiona 
jest możności nabvcia nawet niczna: 
cznvch ilości nafty dla celów oświes 
tleniowych. 

Ungwar, 23. 12. (PAT) Przed kil- 
ku dniami rozeszła sie wiadomość o 
tym, że w obozie koncentracvinvm 
w Rachowie zmarł profesor gimnas 
zjum w Huszcie, karpatorusin Ołaf. 

Obecnie wyjaśniło się, że 

prof. Ołaf został aresztowany 

w Huszcie i pod eskortą człon» 

ków bojówki nrzewieziory do 

Rachowa. 

W drodze boivekarze w tak strasze 
ny sposób pobili aresztowanego, że 
wskutek odniesionvch ram zmarł 
on w dwa dni no rrzvbyciu do 
Rachowa. 

Tak stwierdzaia świadkowie, prof. 
Ołaf miał przełamanv nos oraz wiel: 


kie rany na czole i na ciemieniu. 
LJ * a 


Praga, 23. 12. (PAT) Czeskie biuro 
prasowe donosi z Husztu, że zmarł 
wczoraj nagle w swym majątku w 
Czertezy na Rusi Podkarpackiej były 
gubernator Rusi, Hrabar, którv stał 
na czele gubernatury karpatoruskiej 
od lutego 1936 r. do połowy paździer= 
nika b. r. t.j. do powołania do życia 
autonomii kraju. 

Praga, 23. 12. (PAT) Prezydent re- 
publiki mianował premiera słowackie: 
go Tiso członkiem najwyższej rady 
obrony narodowej. 

Ua OO a ROWE) 


EDEN W FOREIGN OFFICE 
Londyn, 23. 12. (PAT) B. mini: 


ster Eden został wczoraj wezwany 
do Foreign Office. 


i r U 
Śp. prof. Wróblewski 


Kraków, 23. 12. (PAT) Wczoraj 
przed południem w kościele Najśw. 
Panny Marii odbyło się nabożeństwo 
za duszę ś. p. prezesa Polskiei Akade 
mii Umiejętności prof, U.]. dr. Stani 
sława Wróblewskiego, zmarłego w 
Warszawie. 

Na nabożeństwie żałobnym, odpra- 
wionym w asystencji licznego ducho» 
wieństwa przez ks. infułata Kulinow= 
skiego, obecni byli przedstawiciele 
władz państwowych, wojska, Zarządu 
miasta, członkowie P.A.U., delegacje 
wyższych uczelni i towarzystw naukos 
wych z całej Polski. 


Po południu z kaplicy na cmentarzu 
Rakowickim odbył się pogrzeb Ś, p. 
prof, Wróblewskiego. Po odprawieniu 
modłów  żałobnych ruszył z kaplicy 
cmentarnej kondukt pogrzebowy, pro 
wadzony przez ks. metropolitę kra- 
kowskiego dr. Adama Stefana Sapiehę 
w asystencji licznego duchowieństwa. 


Za trumną zmarłego uczonego po: 
stępowali obok Rodziny reprezentant 
P. Prezydenta R.P. Minister W.R. i 
O.P. prof. Świętosławski,  lsy Prezes 
N.I.A. Hełczyński, przedstawiciele 
miejscowych władz z wojewodą kra- 
kowskim dr. Tymińskim i starostą 
grodzkim dr. Wojnarowskim na czele, 
przedstawiciel wojska gen. bryg. Jas 
telnicki, senaty uniwersyteckie, m. in, 
Uniw ]. K. we Lwowie i Tow. Nauk. 
we Lwowie prof. Longhamps de Bæ 
rier į t. d. 


Po modłach nad mogiłą złożono 
trumnę na wieczny spoczynek w gros 
bowcu, który pokryły niezliczone 
wieńce. M. in. złożono wspaniały wie- 
niec z liścj laurowych przepasany szar 
fą o barwach państwowych z napisem 
„Stanisławowi Wróblewskiemu — Pre 
zydent Rzeczypospolitej", wieniec od 
Pana Ministra W.R. i O.P. i w. in. 


Nad mogiłą nie wygłoszono żade 
nych mów żałobnych zgodnie z życzee 
niem uczonego, wyrażonym za życia, 
aby oddanie zwłok jego ziemi odbyło 
się jak najskromniej. 


CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ DANINĘ 
NA POMOC ZIMOWĄ? 


(niw W U ROR) 
Program radlowy. 
Sobota, 24 grudnia, 


Kolay 1750. Raa wę ak JE 
Kolęcy, 17.20: Recytacja prozy. 17.40: „Bos 
że Narodzenie w polskiej twórczości fortes 
pianowej", 18: Kolędy. 18.30: Przemówie- 
nie ks. kard. Hondi. 18.45: Audycja dia 
Polaków zagranicą. 19.15: Koncert, 19.45: 
„Z opłatkiem u marynarzy", 19.55: Koncert 
21: Audycja  literacko-muzyczna, 2135: 
Koncert wigilijny. 22.30: Szkic literacki 23: 
Aki solistów. 23.50: Felieton. 24: Pa- 
sterka. 


Niedziela, 25 grudnia. 

Lwów. Godz. 7.15: Audycja poranna. 
10: Nabożeństwo 11.57: Sygnał czasu. 1203 
Płyty. 13.05: Obrazek kolędowy. 13.30: 
Muzyka obiadowa, 15: Audycja dla wsi. 
16.50: „Z kolęda przez Podhale". 16.55: Mu 
zyka taneczna. 18.05; Audlycja słowno-mu. 
zyczma. 18.35: Nowela, 19: Trans. z Watys 
kanu, Oratorium „Boże Narodzenie". 19.45: 
Koncert wieczorny, 20.50: Recital śpiewa- 
czy 21.15: Powieść mówiona, 21.30: Wesoła 
audycia świateczna. 22: Pastorałki kaszub» 
skie. 23. Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 26 grudnia. 

Lwów. Godz. 7.15: Audycja poranna. 
10: Nabożeństwo. 11.25: Audycja muzyczną 
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Poranek symfo: 
niczny. 13: Felieton, 13.10: Muzyka obiado- 
wa, 1440: Audycja dla dzieci, 15.10: Audy- 
cja dla wsi. 16.10: Kolędy staropolskie. 
16.40: „O Narodzeniu Chrystusa Króla“ 
misterium, 17.25: Recitał fortepianowy. 18: 
Koncert. 18.30: Muzyka lekka, 19: „Wie- 
czna tęsknota“ operetka. 2040: Audycje in. 
formacyjne. 21.05; Powieść mówiona. 21.20: 
Koncert rozrywkowy, 


Wtorek, 27 grudnia. 

Lwów. Godz, 6.57: Audycja poranna. 
11.57: Sygnał czasu. 1203: Audycja połu- 
dniowa. 14: Płyty, 14.30: Poradnik rodziciel 
ski. 14.50: Gieida. 15: Audycja dla mło, 
dzieży, 1520: Nowości radiotechniczne. 
15.35: Muzyka obiadowa, 16: Dziennik po- 
łudniowy. 16.08: Wiad. gosp. 16.20: Prze: 
glad finansowy. 16.30: „Pieśń o ziemi nas 
szej". 17: Pogadanka, 17.10: Audycja lite- 
Tacko-muzyczna. 18.05: Pogadanka . 18.15: 
Audycja dla wsi. 18.30: Audycja dla robo- 
tników. 19: Koncert rozrywkowy, 20: „Strae 
szny dwór* opera, 


6. 1. 1939 rok. 

Najdrożsi moi Rodzice. 

jestem już piąty dzień w górach i wie- 
-zyć mi się nie chce, że może być coś tak 
pięknego na świecie jak góry, pokryte śnie» 
giem, jak drzewa, które stoją w Śniegu niby 
jacyś opancerzeni rycerze, jak słońce gór- 
skie mocne i ciepłe, jak ten zapach, to poz 
wietrze górskie, które orzeźwia moje zmę- 
czone płuca. 

Czuję się doskonale. jestem pewien, że 
ten wyjazd w góry nie tylko da mi szereg 
nowych, orzeźwiających wrażeń, ale popra» 
wi także moje zdrowie, które ostatnio 
szwankowało. Jakże tu pięknie, jakże uro- 
czo, jaki jestem szczęśliwy, że mogę tu być 
A ten pobyt swój zawdzięczam tylko Wam, 
moi drodzy. Tylko waszej miłości i prze- 
zorności. 

Ach, znam Was, teraz napewno uśmiecha- 
cie się i mówicie do siebie, że to był tylko 
Wasz rodzicielski obowiązek. Że ja prze: 
cież tak byłem wymęczony pracą na polia 
technice į egzaminami, że grzechemby było 
„nie zrobić chłopcu tak małej przyiemno- 
ści". Ale ją wiem co to znaczy dla naszego 
domowego budżetu taka „mała" przyjem. 
e” jak mój dwutygodniowy pobyt w gó- 
rach. 

Wyście z taką troską przygotowywali ten 
wyjazd, że nigdy tego nie zapomnę. Teraz 
dopiero rozumiem, co znaczyła ta skarbon: 
ka M. K. O. w Waszym pokoju, teraz do- 
piero rozumiem dlaczego Tatuś chował 
przede mną w sposób tajemniczy książeczkę 
M. K.O. A gdy ja. lekkomyślny, mówiłem 
W/am, że nas nie stać na oszczędzanie, że 
każdy bieżący grosz jest nam przecież po- 
mzebny, Wy tylko uśmiechaliście się wyro- 
zumiale. Rozumiem, mój Boże, a więc cały 
rok pe w M. K O: oce > 
tę moją „małą przyjemność"? j o 
ako i obmyślone... Na św. Miko: 
łaja dostałem piękny sweter i wiatrówkę i 
i E 

ZARZĄD ZWIĄZKU I. i O. R. 

U MIN. PONIATOWSKIEGO 
Warszawa, 23. 12. (Tel. wł. — 1. r.) 
Minister Rolnictwa į Reform Rolnych 
przyjął w dniu 21 b. m. po dokona: 
nym wyborze nowy zarząd Związku 
Izb i Organizacyj Rolniczych w peł 
nym składzie z prezesem Sobczykiem 
na czele. 


TERMIN WYBORÓW w MAŁO» 
POLSCE, WIELKOPOLSCE I NA 
POMORZU 


Warszawa, 23. 12. (Tel. wł, — |. r.) 
Należy się spodziewać, ze po świętach 
Bożego Narodzenia względnie z uvo- 
czątkiem stycznia 1939 zostaną rozpis 
sane wybory do Rad gromadzkich w 
Małopolsce, Wielkopolsce i na Pomo- 
rzu. Przygotowania do powołania 
przewodniczących  komisyj wybor: 
czych są już na ukończeniu. 


STANY ZJEDN. ODMÓWIŁY 
UDZIELENIA NIEMCOM SA- 
TYSFAKCJI 


Waszyngton, 23, 12. (PAT) Zastęp» 
ca sekretarza stanu Cordella Hulla — 
Summer Welles oświadczył, iż Stany 
Zjednoczone odrzuciły niemieckie żą: 
dania oficjalnego przeproszenia z pos 
wodu przemówienia ministra spraw 
wewnętrznych Ickesa, wygłoszonego 
w. Cleveland, które zawierało ostre 
atak; przeciwko Niemcom. 

Summer Welles zakomunikował od: 


powiedź rządu Stanów  Ziednoczo- 
nych niemieckiemu charge d'affaires 
Thomsenowi. 


JAPONIA GROZI ODWOŁANIEM 
SWEGO AMBASADORA Z MO: 
SKWY 


Tokio, 23. 12. (PAT) Dziennik 
„Kokumin Szimbun* donosi, iż Ja- 
ponia zamierza odwołać z Moskwy 
ambasadora Toro, jeśli Związek Soz 
wiecki nie udzieli do dnia 24 grud- 
nia zadowałałacej odnowiedzi w spra 
wie konwencji o rybołówstwie. 


WZROST CYFRY URODZEŃ 
W WIEDNIU 


Berlin, 23, 12. (PAI) Jak donoszą 
dzienniki p. t. „Stare mundury i re- 
kord urodzeń“ z Wiednia, wiedeńskie 
zakłady ginekologiczne są przepełnio= 
ne. Biuletyn uniwersyteckiej kliniki 
położniczej w Wiedniu stwierdza, że 
cyfry porodów w ostatnich dniach 
przekraczają o 70 prz. liczbe urodzeń 
z tego samego okresu roku ub. 
= | 

OFIARA NA POMOC ZIMOWĄ 


NAJLEPSZĄ GWIAZDKĄ 
DLA BIEDNYCH DZIECI 


„GAZETA LWOWSKA" Nr. 292 z dnia 24 grudnia 1938 r. 


List narciarza. 


spodnie, na Gwiazdkę narty i kijki, a na 
Nowy Rok książeczkę M. K. O. do mojej 
wyłącznej dyspozycji... 

Kochani, jakże jestem Wam wdzięczny. 
Zobaczycie, wrócę zdrów i cały i jeszcze 
solidniej wezmę się do pracy, by w tym 
roku złożyć ostateczne egzaminy, na drugi 
rok dostać posadę i już Was wysłać w le» 
cie w góry. Będę taki przezorny i zapobie- 
gliwy jak Wy. Dla Was będę pracował i dla 
W/as nauczę się oszczędzać. Widzę bowiem, 
że oszczędnością kieruje nie tylko chęć zas 
bezpieczenia sobie przyszłości i odłożenia 
pieniędzy na „czarną godzinę“, ale i mi- 
łość i troska o najbliższych i najukochań: 
szych. A Wy przecież jesteście moimi naj 
bliższymi i najukochańszymi... 

Całuję Was i pozdrawiam, Kochani moi 
Rodzice 

Wasz Jerzy. 


Giełda z dma 23 grudnia. 
WARSZAWA GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dewizy: Belgia 89.30, Berlin 213.07, Ame 
sterdam 287.85, Kopenhaga 110.30, Londyn 
24.69, N. Jork 529 7/8, kabel 529, Oslo 
124.00, Paryż 13.93, Praga 18.16, Sztokholm 
127.25, Zurych 119.25, Papiery: 4 i pół we 
wnętrzna 65.13, 3 inwest. 1 em. 86.00, 2 em. 
85.00, 5 kolejowa 68.00, 4 premj, dolarowa 
42.75, 4 konsolidac. 66.00. Akcje: Bank 


Polski 139.50, Handlowy 59.50, Zachodni : 
45.50, Węgiel 35.00, Lilpop 94.75, Modrzez | 


jów 20.00, Ostrowiec 66.75, 
46.50, Żyradów 653.50. 


Ogłoszenia urzędowe. 
LICYTACJE. 
I. Km. 1547/38. Obwieszczenie o licytacji 


ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 


Starachowice 


Stryju rewiru I. Jan Izbiński, mający kan- | 


celarię w Stryju, ul, B. Głowackiego Nr. 4 

na podstawie art. 602 kpc. podaje do pu- 

blicznej wiadomości, że dnia 13 stycznia 

1939 o godz. 9.40 w Hołobutowie odbędzie 

się licytacja ruchomości, RAS do 
H 


Dmytra Korineć s. Iwana w obutowie, 


składających się z 1 jałówki żółto łysej, 1 | publicznej wiadomości, że dnia 13 lutego 


jałówki czerwono krasej, 1 krowy czerwono 
łysej, 2 byków czerwonych, 1 loszki, 1 wos 
zu z wasogiem, § kóp żyta w snopach, 1 
młócarni ręcznej, 1 kredensu pokojowego, 
1 szafy pokojowej, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 850, Ruchomoścj można oglądać w 
dniw licytacji w miejscu i czasie wyżej o» 
znaczorym. 


Komomik Sądu Grodzkiego Rewiru I. 
Stryj, 14 grudnia 1938. 4809K 


II. Km, 880/38, Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu 

Stanisławowie II. rewiru Jan Jasiński, ma- 
jący kancelarię w Stanisławowie, ul. Or- 
miańska Nr. 14 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
11 stycznia 1939 o godz. 14-ej w Stanisła» 
wowie, ul. Kraszewskiego Nr. 5 odbędzie 
się licytacja ruchomości, składających się z 
maszyny do pisania oraz urządzenia domo: 
wego, Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo- 


nym. 
Komomik Sądu Grodzkiego Rewiru II. 
Stanisławów, 14 grudnia 1938. 4793K 


II. Km. 2540/38. Komornik Sądu grodz- 
kiego rewiru II. w Drohobyczu na zasadzie 
art. 602 kpc, obwieszcza, że dnia 12 stycznia 
1939 o godz. ll<tej odbędzie się lsza pu- 
bliczna licytacja ruchomości, należących do 
dłużniczki w Borysławiu, ul. Szczepanow- 
skiego, składających się z 1 maszyny do pi, 
sania dużej fmy „Royal“, 1 maszyny do pi- 
sania fmy „Underwood“, 1 kasy żelaznej 
dużej, 200 kg. wosku ziemnego, ocenionych 
na łączną sumę zł. 6.200. Ruchomości te 
można oglądać w dniu licytacji w czasie 
wyżej oznaczonym na miejscu sprzedaży, 

4790K 


II. Km. 1955/38. Komornik Sądu grodz: 
kiego rewiru II. w Drohobyczu na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 12 stycznia 
1939 o godz. 10-tej odbędzie się 2-ga pu- 
bliczna licytacja ruchomości, należących do 
dłużniczki w Borysławiu, przy ul. Droho» 
byckiej, składających się z I kasy ognios 
trwałej, | maszyny da pisania „Under- 
wood', 30 m sześc. desek różnej dymensji, 
10 m. sześc. matcriału tartego skrzynkowe: 
go, 30 m. sześc. desek różnych, 20.000 kg. 
odpadków tartych, 90 mb. rur, I szyny żel. 
6 m., 20 m. sześc. kloców sosnowych, 250 
szt. parkanu, ocenionych na łączną sumę 
zł. 6030. Ruchomości te można oglądać w 
dniu licytacji w czasie wyżej oznaczonym 
na miejscu sprzedaży. 


Km. 1104, 1169/38, Komornik Sądu grodz 
kiego w Borszczowie Andrzej Brodowski, 
mający kancelarię w Borszczowie w gma 
chu Sądu drzwi Nr. 30 na podstawie art. 
602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 4 stycznią 1939 r. o godzinie 12.30 
odbędzie się I-sza licytacją ruchomości nas 
leżących do dłużnika Izaka Hausnera, kup» 
ca w Skałę Podolskiej, a składających się 
z różnych resztek sukna na ubrania i z 
trzech par firanek, oszacowanych łącznie 
na kwotę 925 zł. Ruchomości można oglą- 
dać w dniu licytacji w miejscu i czasie wy- 
żej oznaczonym. 

Komamik Sądu Grodzkiego. 


Borszczów, 21 grudnia 1938. 4811K 


| 
| 
| 


| 


grodzkiego w : 


4750K | 


I. Km. 1484/38, 1486/38, 1646/38. Obwie» 
szczenie o licytacji ruchomości. Komornik 
Sądu grodzkiego w Stryju rewiru I. Jan 
Izbiński, mający kancelarię w Stryju, ul. 
Głowackiego Nr. 4 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 5 stycznia 1939 o godz. 10.30 w Stryju, 
Marcinówka, odbędzie się licytacja rucho- 
mości, należących do Stefana i Katarzyny 
Cyb w Stryju, Marcinówka, składających 
się z 10 kóp owsa w snopach, 1 krowy 
czerwono-białej, 50 kg. buraków ćwikło: 
wych (nasienie), 200 kg. grochu cukrowego, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 550. Ru- 
chomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
Rewiru I. 4810K 


II. Km, 1288/38, Komomik Sądu grodz- 
kiego rewiru II. w Drohobyczu na zasadzie 
art. 602 kpc. obwieszcza, że dnia 12 stycznia 
1939 o godz. ll-:tej odbędzie się na targo- 
wicy w Borysławiu 2-ga licytacja ruchomo: 
ści, należących do dłużnika zam, w Bory- 
sławiu przy ul. Łoziny 6, składających się 
z I konia 6zletniego, 1 wozu do rozwoże- 
nia pieczywa, 1000 kg. mąki pszennej luks., 
900 kg. mąki żytniej pytlowanej, wcenios 
nych na łączną sumę 1370 zł, Ruchomości 
te można oglądać w dniu licytacji w czasie 
wyżej oznaczonym na miejscu sprzedaży. 


IV. Km. 1498/37. Obwieszczenie o licyta- 
cji ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie rewiru IV. Ferdy. 
nand! Kiesel, mający kancelarię we Lwowie, 
ul. Janowska Nr. 18 na podstawie art, 602 
Kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia; 27 grudnia 1938 o godz. llsej we Lwo- 
wie, ul. Mickiewicza Nr. 4 odbędzie się 
l-sza licytacja ruchomości, mależących do 
dłużnika, składających się z mebli, oszacoa 
wanych na łączną sumę zł. 660. Ruchomo- 
ści można oglądać w dniu licytacji w miej: 
Scu i czasie wyżej oznaczonym, 

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego, 

Rewiri IV. 
Lwów, 9 grudnia 1938. 4805K 


II. Km, 701/38. Obwieszczenie o pierw- 
szej licytacji nieruchomości. Komornik Są- 
du grodzkiego Rewiru II. Łupian Edward, 
mający kancelarię przy ul. Zamkowej Nr. 1 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje do 
1939 o godzinie l2:tej w poł. w Sądzie 
grodzkim w Złoczowie w sali Nr, 22 odbę- 
dzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu całej realności obj. whl, 140 ks. 
gr. gm. kat. m. Złoczów, AS path 
celę budowlaną, 1-piętrowy budynek, 1spię- 
trowy ustęp i 12.80 mb. ogr nia muros 
wanego, wartości szacunkowej 19656 zł. 
25 gr. Nieruchomość ta stanowi 
dłużniczki Chawy Weintraub w połowie, 
oraz dłużniczek Idy, Fani į Nusi Weintraub, 
jako spadkobierczyń błp, Mendla Wein- 
trauba w drugiej połowie, Sprzedaż wyżej 
wyszczególnionej nieruchomości zie 
się od 3/4 części sumy szacunkowej tj. od 
kwoty 14.742 zł. 19 gr., stanowiącej cenę 
wywołania. Licytant przystępujący do prze- 
tangu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
gotowiźnie w kwocie 1.965 zł. 63 gr. lub w 
takich papier, wart, bądź w książ. wkład. 
kowych instytucyj, w których wolno umie 
szczać fumdusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacją będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyfne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszcze- 
niem nie będą podane do wiadomości was 
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zæ 
strzeżeń, jeżeli osoby te przy przetangu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości, lub jej cześci od 
egzekucji, i że uzyskały postanowienie wła« 
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egze. 
kucji. Licytowaną nieruchomość można w 
ciągu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją 
oglądać w dnie powszednie od godziny 8:ej 
do 18-tej, zaś akta postępowania egzekucyjs 
nego można przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Złoczowie w sali Nr. 22. Równocześnie 
upraszam Władze państwowe i samorządo- 
we po myśli art. 680 pkt. 4 kpc., by pod 
rygorem utraty mogącego im służyć z usta: 
wy pierwszeństwa zaspokojenia najpóźniej 
w terminie licytacji zgłosiły zestawienie po- 
datków oraz innych danin publicznych, na- 
leżnych im z powyższych nieruchomości 
po dzień sprzedaży. 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II. 

Złoczów, 17 grudnia 1938. 4773K 


III. Km. 1038/38. Obwieszczenie o licyta: 
cji ruchomości. Komornik Sadu grodzkiego 
w Przemyślu, rew, III. na podstawie art. 602 
kpc. podaje do wiadomości, że dnia 13 sty- 
cznia 1939 r. o godzinie %ej w Przemyślu, 
Barska 4 odbędzie się licytacją ruchomości, 
a to kasy ogniotrwałej „Adler“, kredensu, 
fcileru, stołu okrągłego, kanapki, 6 krzeseł, 
dywanu  strzyżonego, ubrania męskiego, 
aparatu radiowego na sieć z głośnikiem, 
psychy z lustrem, 2 stolików nocnych, lam» 
py. garderoby z lustrem, oszacowanych na 
1240 zł» W tym samym dniu o godzinie 
9.15 przy ul. Piotra Skargi 12 odbędzie się 
licytacja ruchomości: maszyny do pisania 
„Schmid”, biurka, kredensu, stołu i 6 krze- 
seł, oszacowanych na 1340 zł. 

Komornik Sadu Grodzkiego Rewiru IH. 


Przemyśl, 20 grudnia 1938. 4796K 
XI. Km. 1397,38, 1557/38, 1189,58. Ob- 
wieszczenie. Komornik Sądu grodzkiego 


miejskiego we Lwowie rewiru XI. obwiesz* 
cza, żę w dniach: 27 grudnia 1938 o godz. 


NK I A O O a 


ll-tej przedpoł. odbędzie się egzekucyjna 
sprzedaż przez licytację publiczną rucho- 
mości, należących do dłużnika w jego los 
kalu sklepowym we Lwowie przy ul. Syk- 
stuskiej 8, składających się z przadmiotów 
urządzenia sklepowego, oraz różnych cza» 
pck męskich. jak sportowych, kolejowych 
itp. 29 grudnia 1938 o godz. 8»mej 45 rano 
odbędzie się licytacja publ. ruchomości, na: 
leżących do dłużnika w jego mieszkaniu przy 
ul. Głębokiej 11 składających się z przedmio 
iów urządzenia domowego, przedmiotów 
myśliwskich. zegarka złotego z herbem, 
browningu belgijskiego i garderoby mę- 
skiej, jak futra į inne, oraz dnia 4 stycznia 
1939 o godzinie 9-tej przedpoł. odbędzie 
się licytacja publiczną ruchomości, należą» 
cych do dłużników w ich lokalu przy ut. 
3-go Maja 12, składających się z 2 fortepia: 
nów wiedeńskich, 4:ch bilardów, przedmio- 
tów urządzenia kawiarni i nakrycia stoło- 
wego kawiarnianego. Ruchomości te oglą: 
dać można w dniach licytacji w czasie wy- 
żej oznaczonym 


Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego. 


Rewiru XI. 
Lwów, 22 grudnia 1938. 4806K. 
Km. 132/38. W sprawie  egzekucyjnej 


Krak. Tow. Ubezp. „Florianka”*. Obwiesz- 
czenie o licytacji ruchomości. Komornik 
Sądu grodzkiego w Mościskach Józef Lech, 
mający kancełarię w Mościskach, przy ul. 
Piłsudskiego Nr. 496 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 12 stycznia 1939 o godz. 1œej w Ta- 
manowicach odbędzie się l-sza licytacja ru- 
chomości, należących do dłużnika Adama 
hr. Drohojawskiego w Tamanowicach, skła» 
dających się z auta marki „Steyer“ kryte 
(limuzyna) nowe, ocenionych na łączną suts 
mę zł, 10.000. Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
cznaczonym. 

Komomik Sądu Grodzkiego 


Mościska, 15 grudnią 1938, 


Km. 1224/38, Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Borszczowie Andrzej Brodowski, urzędują- 
cy w budynku sądowym przy ul. Sobie» 
skiego Nr. 1 na podstawie art. 602 kpc. po- 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 13 
Stycznia 1939 o godzinie ll-ej w Jezierzew 
mach k. Borszczowa, odbędzie sie 1-sza li- 
cytacja ruchomości, należących do dłłużnie 
ków Marii Czyżyszyn i Józefa Czyżyszyna, 
a składających się z towarów bławatnych, 
w szczególności z rozmaitego sukna t płós 
tna, oszacowanych na łączną sumę 1.915 zł. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu. wyżej oznaczonym. 
Kamornik Sądu Grodzkiego. 
Borszczów, 15 grudnia 1938. 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
Dyrekcja Akcyjnego Banku Hipotecznes 
go we Lwowie, pl. Halicki 15, opierała 
się na Rozporządzeniu Prezydenta Rzplter 
z dnia 27 października 1932 Nr. 94 poz, 
$12 Dz. U. R. P. ogłasza niniejszym, że: 
1) Celem ściągnięcia zaległości i innych nas 
leżności z długoterminowej pożyczki hipoe 
tecznej przez Bank wydanej, odbędzie się 
w obecności delegata Dyrekcji licytacja pus 
biiczna niżej podanej nieruchomości. 2) 
Licyracja odbędzie się przed notariuszem 
p. Drem Bolesławem Trzosem w jego kan: 
celarii we: Lwowie przy ul. Romanowicza 6w 
niżej oznaczonym terminie. 3) Podstawą lis 
cytacji będą warunki licytacyjne, ustano» 
wione Rozp. Prez, Rzpltej z 27/X. 1932 
Nr. 94 poz. 812 Dz. U. R. P. 4) Prawa osób: 
trzecich nie będą przeszkodą licytacji i nae 
bywca uzyska prawo własności, o ile te 
osoby najpóźniej na licytacji a przed wes 
zwaniem do czynienia postąpień nie wys 
każą, że wniosły pozew o zwolnienie całej 
nieruchomości lub jej części od egzekucji 
i że uzyskały zawieszenie postępowania 
cgzekucyjnego. 5) Akty postępowania egze 
<ucyjnego można przeglądać w Askcyjnym 
Banku Hipotecznvm we Lwowie, pl. Halie 
cki 15, codziennie z wyiątkiem niedziel i 
świąt w godzinach od 9,tej do l3:tej, zaś 
w ostatnich trzech dniach przed terminem. 
licytacyjnym w kancelarii wyżej wymienio» 
nego notariusza w godzinach urzędowych. 
6) Zamierzający licytować mogą w ciągu 
ostatnich siedmiu dni przed licytacją oglą» 
dać nieruchomość codziennie od godziny 
8.mej do 18stej z wyjątkiem niedziel i świąt, 
7) W razie niedojścia do skutku sprzedaży 
dla braku licytantów, druga i ostatnia 
sprzedaż od zniżonego szacunku odbędzie 
się bez powtórnego zawiadomienia, nie 
wcześniej jednak jak po upływie dwóch 
niiesięcy od dnia pierwszej licytacji 

1) Przeznaczenie gospodarcze nierucho- 
mości: Jednopiętrowy budynek mieszkalny 
murowany z parterowymi oficynami i bu- 
dynkami gospodarczymi. 2) Miejsce położee 
nia nieruchomości (gmina kat.) Nowy Sącz, 
ul. Matejki. 3) Nazwisko dłużnika Amalia 
z Bursztynów Franklowa. 4) L. wyk. hip. 
i miejsce przechowania ks. grunt. whl. 669 
ks. gr. gm. kat, Nowy Sącz, Sąd okręg. w 
Nowym Sączu. 5) Cena wywołania zł. 
97.364. 6) Rekojmia: zł. 3.000. 7) Termin li» 
cytacji: 31 stycznia 1939 r. 
yros dnia 6 grudnia 1938. 4803 

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. 
OGŁOSZENIE. 

Wobec przejścia w stan likwidacji Towa- 
rzystwa Handlowo - Ajenturowego Ski c 
cyjnej we Lwowie, ul. Piłsudskiego 11 li- 
kwidator wzywa wierzycieli do. zgłoszenia 
ich wierzytelności w ciągu sześciu miesięcy 
od daty trzeciego ogłoszenia. 4804 
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